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PODZIĘKOWANIE 
Załogę naszego zakładu społeczeństwo wyróżniło najszlachet-

niejszym uznaniem. Dziś otrzymaliśmy sztandar ufundowany 
przez współtwórców „czarnej sztuki". Obdarzono nas szacun-
kiem za włożony wkład pracy w rozwoju słowa drukowanego, 
które w codziennym życiu zaspokaja potrzeby duchowe społe-
czeństwa. To szczególne wyróżnienie stało się dla nas emocjo-
nalnym przeżyciem na które zasługujg najlepsze załogi. Ta 
wysoka ocena społeczeństwa napawa nas dumq oraz zobowią-
zuje do coraz bardziej wydajnej pracy na rzecz czytelnika, 
któremu swym produktem umilamy codzienne życie wprowa-
dzając go w świat baśni, refleksji, zadumy i humoru. 

W imieniu załogi, która otrzymała tak szlachetne wyróżnienie, 
składamy najserdeczniejsze podziękowania. 

Redakcja 

Rozwój przedsiębiorstwa 
w ostatnim 10-leciu 

Przeds tawien ie chociażby pods tawowych k ie runków roz-
wo ju przeds ięb iors twa oraz wyn ików gospodarczych uzy-
sk iwanych w la tach 1970—1980 nast ręcza dość istotne t r ud -
ności. K r a ń c o w e lata tego okresu są  bowiem mało porów-
n y w a l n e z ki lku powodów a przede wszystkim dlatego, że 
w roku 1970 obecne zakłady zna jdowały się jeszcze w s ta-
d ium rozruchu technicznego a ponadto nastąpiły  w między-
czasie k i lkakro tne zmiany cen zakupu mate r i a łów oraz 
cen zby tu wyrobów poligraficznych. 

Stąd  też w y d a j e się, że j edynym rze te lnym wyjśc iem 
z t e j sy tuac j i będzie przeds tawienie dynamik i po równywa l -
nych wskaźników działalności w okres ie od roku 1972/73, 
t j . od osiągnięcia  p l a n o w a n e j zdolności p r o d u k c y j n e j do' 
chwil i obecnej . 

W okresie tym nastąpił 
wszechstronny i niezaprzeczal-
ny wysoki rozwój naszego 
przedsiębiorstwa. Równolegle ze 
wzrostem potencjału produk-
cyjnego następował wzrost li-
czebności i kwalifikacji  załogi, 
a także wzrost ilości i warto-
ści produkowanych wyrobów. Z 
roku na rok poprawiała się 
również jakość produkowanych 
wyrobów. 

Należy podkreślić, że osiąga-
nie dobrych wyników w dzia-
łalności gospodarczej było w 
warunkach przedsiębiorstwa 
niejednokrotnie bardzo trudne. 
Trzeba bowiem pamiętać, że 
na terenie Warmii i Mazur nie 
istniały właściwie żadne rezer-
wy kadrowe drukarzy, brak by-
ło tradycji zawodów poligrafi-
cznych, co z jednej strony ro-
dziło konieczność kształcenia 
kadry zawodowej od podstaw, 
a z drugiej determinowało za-
równo rozmiary produkcji, jak 
i jej jakość. 

Ponadto w nowo wybudo-
wanych zakładach należało o-
panować niestosowaną  w starej 
drukarni technikę offsetową  o-
raz uruchomić wysoko wyda j -
ne ciągi  produkcyjne procesów 
introligatorskich, wobec podję-
cia masowej produkcji książek. 

Pomimo tych oraz innych, 
istotnych często trudności roz-
wój naszego przedsiębiorstwa w 
ostatnim dziesięcioleciu przebie-
gał w miarę harmonijnie i po-
myślnie. 

Dla zilustrowania tego pro-
cesu przedstawiam poniżej syn-
tetyczne wielkości i wskaźniki 
uzyskane w tym okresie. 

Zakończenie budowy nowych 
zakładów przy ul. Towarowej 
oraz ich pierwotne wyposaże-
nie w park maszynowy nie 
oznaczało zakończenia pełnego 
procesu inwestycyjnego i rezy-
gnacji z konieczności komple-
towania poszczególnych ogniw 
i ciągów  produkcyjnych. Z tego 
też względu wzrastała z każ-
dym rokiem wartość majątku 
trwałego przedsiębiorstwa. O ile 
bowiem w roku 1972 wartość 
środków trwałych brut to wyno-
siła 118,7 min zł, to. w roku 
1976 już 164,4 min zł, a na ko-
niec 1980 r. 192,9 min zł. 

Trzeba jednakże zaznaczyć, i 
że zasoby t rwałe przedsiębior- j 
stwa wzrosły w tym czasie nie i 
tylko poprzez inwestowanie, ale i 
również w efekcie  przejęcia z j 
b. przemysłu terenowego, ma- | 
jątku  trwałego zakładów poli- : 
graficznych  w Działdowie, O- : 
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W listopadzie  1980 roku  minęło 35 lat  od  powstania Olsztyńskich  Zakładów  Graficznych.  Ten  pięk-
ny jubileusz, jest powodem  do  dumy  i radości  oraz okazją  do  ogólniejszej  refleksji. 

= ,H! stona P°[ sk^9o  narodu,  a przede  wszystkim  rozwój polskiej  kultury  jest trwale  związany 
z z dziejami  rodzimej  sztuki  drukarskiej.  Drukarze  niezależnie od  okoliczności,  podejmowali  trud 
: Przebywania społeczeństwu  zdobyczy  kulturalnych  i naukowych, idei  politycznych,  oświaty i nauki.  Za-
* Obczyzny ^ '  * P ' e r W S Z y m  S z e r e g u liczących o równość i sprawiedliwość  społeczną,  o wolność 

\ i ^ n * ^ 0 , Pw?J' enne n a W a r m i i '  Mazurach  rodziło  się w pionierskich  warunkach  w drugiej  po-
: Iowie  1945 roku  Wówczas  to 14 drukarzy,  przybyłych  do  wyzwolonego Olsztyna,  dobywając  spod  min 
; /  zgliszcz  ocalałe  maszyny oraz sprzęt drukarski  dało  początek  pierwszym w tym mieście drukarniom. 
1 Byty to oczywiście drukarń,e  niewielkie  i skromne  ale dzielnie  wypełniające pilne zadania.  Wśród 
• mch była również nasza drukarnia,  która  w kilka  lat  po wojnie w wyniku łączenia  i likwidacji  drukarń 
: stała  się głównym zakładem  poligraficznym  na terenie Warmii. 
j Dziś po 35 latach trzeba tym pionierom oddać  należną im cześć. Oni to bowiem zbudowali  iunda-
\ menty dzisiejszej  poligraf,,  przekazywali  swoją wiedzę  następcom, nauczyli zapału i wytrwałości  w pra-
: cya przede  wszystkim  zamiłowania do  pięknego  ale jakże trudnego  zawodu  drukarza.  Ich  wychowan-
: kowie w ciągu 35 lat  pracy naszych zakładów  wykazali,  że są godnymi  swoich nauczycieli. 
= Wh  n* P'f W Sie b o w i e m i 5 l a t załoga  pracowała  w trudnych,  nieprzystosowanych do  potrzeb warun-

wać\ZnTl CrnmaST  '  * ''T^  Pouczeniach. Pomimo tego starała  się w pełni wykony-
: ^zasoptsm  f  akcydemów"' 0 ' zasP° l a c s P ° ' e c z n e potrzeby. Drukowała  coraz więcej g^zet,  kliążel, 

\ r a ^ s ^ T ^ Z Ż a ^ J o ^ ć  ^c7n°a  t t Z ^  ^ " ^ ^ 
i nrJ 0T f? /0 P ' l n a • p o t r z e b a budo wY  nowoczesnej, wysokowydajnej  drukarni.  Budowa  nowych zakładów 
Ś S /  J r ^ r L ^ 2 ^ ' 6 9 0 ' 0 / ^ - U u d n y c h J .  skomplikowanych  warunkach  z zakłóceniami"i  zahamowa-
! siębicrstwo Porębę w.elkiej  aktywność,  i dużego  wysiłku  ze strony kierownictwa  i załogi  przed-
| Na/eio/o  także  szkolić,  przygotowywać  nowe kadry  i uczyć młodych  drukarzy. 
I cv c^"eltie  27n r 7[ 0rt V  l b u d ° W ° l i  d Z / S / e / S Z e  Z a k ł a d y  '  Przygotowali  do zawodu  wielu  do dziś  pracują-
: C y C n ' , e S Z " e dru k°rzy  trzeba  w tym  miejscu  wyrazić  wdzięczność  i  uznanie.  \ 
'ifrrJhn  M  ! a i Pracui?m\w nowych zakładach.  W  tym czasie należało  pokonać wiele trudności 
= oowieliJr  °™ iqzac.wie' e złożonych zagadnień,  pomimo niesprzyjających często warunków.  I  trzebć, 
\ osiągnięte W n O S C ' d z , ą k ' k°nsolidacji  załogi  i kierownictwa  zostały  pokonane a założone cele 

^ D7;Lr0nL?nn/r 0k T ^ ! P.oter?i?! Przedsiębiorstwa,  rosły  zadania  ale wzrastały  także  efekty  pracy. 
i S n 2 I,  ? Z a °91- ,ą ,e> r Z G t e l n e i  1 wydajnej  pracy pomyślnie realizowany był program 
i [°™°. U  Przedsiębiorstwa  , pomyślnie też wykonywane były bieżące zadania.  Z  każdym  rokiem produ* 
\ produ^jl  ZeToLą 9 ° Z e t ' C z a s ° p i s m '  opanowaliśmy offsetową  technologię  i na szeroką  skalę 
\ Obecnie produkujemy  około  8 min. egz. książek,  ponad  25 m/n.  egz. „Gazety Olsztyńskiej"  prze-
: drukowujemy  ponad  dwa  tys. ton papieru na akcydensy  i opakowania. Staliśmy  się du^  ^zącym się 
; w branży poligraficznej  przedsiębiorstwem. V  się 
\ h " ° S Z e

o
 m i e ' S C f W.  Przemyśle  poligraficznym  stanowi powód  do  dumy  i zadowolenia,  równocześnie zo-

bowiązuje nas do  większe,  trosk,  o jakosc produkcji  oraz jeszcze lepszego zaspokajania zapotrzebowa-
kładZ  lnnZ n a k S i q Z k l l ' n n e W y r o b y Poli9roficzne.  Rzetelna,  wydajna  praca drukarzy  naszych za-

wZl,, P°l> - S' ę t Pow,szechnym gnaniem społeczeństwa  oraz władz  politycznych i administracyjnych. 
Wielu  zasłuzonych drukarzy  zostało  wyróżnionych odznaczeniami  państwowymi i regionalnymi 
W  dowod  uznania naszej pracy zakładom  naszym został  ufundowany  sztandar  zakładowy 
Troskliwie  pielęgnujemy tradycje  polskich  drukarzy  z okresu  niewoli - tradycje  walki  o siłę i piękno 

^ J n a ^ d ^ f r n ^ T 9 0 ' k i ó ^ f^adzimy  pod  sztandarem  Seweryna  Pieniężnego - nasegopal trona - drukarza  , redak tora zam0rdowanego  przez hitlerowskich  siepaczy. . 
Nasz  jubileusz XXXV-lecia  obchodzimy  w czasie ważnych przemian społecznych i politycznych 

w kraju,  n,epoko,ow , niedostatków,  które  są udziałem  społeczeństwa  polskiego.  politycznych 
mokracją  i^Z^mem. 01^' C o d z i e n n ^ m t r u d e m drukarskim  popieramy siły, które  są za de-

0 podziale dóbr wszelkich słów kilka 
0 sprawiedliwości społecznej a w tym i o 

sprawiedliwym podziale dóbr material-
nych i niematerialnych mówi się i pi-
sze w ostatnim czasie bardzo dużo. 
Sprawa jest o tyle istotna, że właśnie 

liczne przykłady niesprawiedliwej dy-
strybucji wielu podstawowych dóbr material-
nych a także wykształcone w praktyce systemy 
„przydziału" pewnych przywilejów, pozycji spo-
łecznej itp., wartości niematerialnych były 
przyczyną  powszechnego i ostrego niezadowole-
nia społeczeństwa. 

Rozważania na ten temat warto rozpocząć 
pewną  prawdą:  zasada podziału dóbr według 
ilości i jakości pracy jako kry ter ium abstrak-
cyjne i teoretyczne nie była i nie jest kwestio-
nowana. Stosowane jednak w praktyce konkret-
ne systemy dystrybucyjne często i daleko od 
te j zasady odbiegały. Oznaczało to, że reguła 
podziału dóbr według pracy była niejednokrot-
nie głoszona wyłącznie  jako zasada ideologicz-
na, natomiast o faktycznym  podziale decydo-
wały zupełnie inne zasady. 

Należy równocześnie pamiętać, że reguła po-
działu wszelkich dóbr, według ilości i jakości 

pracy nie może posiadać charakteru uniwersal-
nego. Jest ona oczywiście pożądana  dla podziału 
dóbr należnych ze stosunku pracy, natomiast 
jest absolutnie nieprzydatna przy rozdziale 
świadczeń ogólno-społecznych np. z funduszy 
ubezpieczenia społecznego (zasiłki rodzinne, ren-
ty). Inny charakter posiadają  bowiem wyna-
grodzenia za pracę a inną  wartość i jakość po-
siada stwarzanie np. równych szans startu ży-
ciowego czy też zaspokajanie ludzkich potrzeb 
mieszkaniowych. Stąd  też nasuwa się wniosek, 
że o wyborze reguł podziału dóbr powinien 
decydować przede wszystkim charakter, prze-
znaczenie i funkcja  społeczna poszczególnych 
dóbr. Reguły te powinny być przy tym jasne 
i przekonywujące.  W przeciwnym wypadku nie 
może być mowy o jednolitej i sprawiedliwej 
dystrybucji jakichkolwiek wartości. 

Podstawową  zasadą  w te j sferze  życia spo-
łecznego powinno być, jak się wydaje, dopro-
wadzenie do właściwych proporcji między tyni | 
co człowiek daje społeczeństwu a tym, co od 
społeczeństwa otrzymuje. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 
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WSPOMNIENIA 
z lat pierwszych 

JESIENIĄ 1980 r. kol. Mieczysław Lewkowicz i Jerzy 
Stankiewicz udali się do mieszkania państwa Lubi-
szewskich w celu uzyskania pamiątek, dokumentów 

itp. do powstającej Sali Tradycji. W czasie kilkugodzin-
nych wspomnień poproszonono pierwszego dyrektora OZGraf. 
Feliksa Lubiszewskiego o opisanie ciekawych wspomnień z 
życia pierwszych dni i tygodni naszego zakładu. Po kilku 
dniach otrzymaliśmy rękopis. Z przykrością jednak trzeba 
stwierdzić, że zaplanowane uroczystości z okazji 35-lecia 
Olsztyńskich Zakładów Graficznych  zostały przełożone o 
kilka miesięcy. Przepraszając zainteresowanego, podajemy 
poniżej tekst Jego artykułu. 

Maj 1945 rok. Ulica 11 listo-
pada 16 — obecnie 22 Lipca — 
z wypalonych i zburzonych do-
mów ostał się obecny budynek 
mieszczący  „Dom Książki"  z 
jednej strony, po drugiej trzy 
budynki w tym narożnik byłe j 
drukarni Hermana Haricha, 
gdzie przed wyzwoleniem dru- DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

kowano „Allensteiner Zeitung". 
Przy wejściu od ul. Wyzwole-
nia straż pełni czerwonoarmista. 
Wstęp wzbroniony. 

Sierpień 1945 r. Pusta pra-
wie hala maszyn i reszta po-
mieszczeń. Urzęduje już jednak 
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Wspomnienia z lat pierwszych 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Pełnomocnik Centralnego Za-
rządu  Państwowych Zakładów 
Graficznych  na teren byłych 
Prus Wschodnich Ob. Jarosz. W 
hali maszyn Ob. Bałusz z War-
szawy oraz syn i ojciec Juch-
niewiczowie czyszczą  i stawiają 
pierwszą  maszynę płaską.  „Dzia-
ła" jeden „pedał" — druku je o-
pakowania dla „raczków". Mu-
rarz stawia mury oporowe, fut-
ryny i okna od ulicy Curie-
Składowskiej. Tędy wybyło wy-
posażenie, maszyny typograficz-
ne, maszyna rotacyjna, linotypy, 
steretotypia. 

Delegat Jarosz proponuje kie-
rownikowi drukarni przy szta-
bie 15 DP chorążemu  Lubiszew-
skiemu współpracę przy u ru-
chamianiu drukarni . Kalkulu je 
dobrze. Żołnierze — to transport 
samochodowy i zespół siły ro-
boczej. Uzyskawszy zgodę do-
wódcy 15 Dywizji Piechoty płk. 
gwardii Szumskiego — miejsce 
postoju, obecna Poliklinika przy 
Al. Wojska Polskiego — przy-
s tępujemy do działania. Zada-
nie pierwsze •— zwózka maszyn 
oraz sprzętu pomocniczego ze 
spalonych i zniszczonych dru-
karń na terenie Warmii i Ma-
zur. 

W Olsztynie jedna maszyna 
płaska (przekazana drukarni 
Wojewódzkiego Urzędu Infor-
macj i i Propagandy przy ul. 
Stalina 5). W Morągu  jedna 
maszyna płasko typo i dwie do-
ciskowe typu „Heildenberg". W 
Mrągowie  jedna maszyna pła-
ska, stereotypia, jeden „Heilden-
berg" i sprzęt pomocniczy jak: 
formy  do odlewu wałków, nieco 
farb  i czcionki drewniane. W 
Ostródzie: gilotyna, prasa in-
troligatorska. Zimno, noce listo-
padowe spędzamy przy ogni-
skach. Braniewo — była drukar-
nia „Ermlandische Zeitung" — 
maszyna rotacyjna, stereotypia 
i prawie nowa gilotyna „Krau-
zego", zapasowe noże do niej, 

farby  akcydensowe, rotacyjne, 
zapas gumy do odlewu walców, 
metal i czcionki oraz numera-
tory. Koledzy Oskierko i Nil-
holm urządzają  zecernię (zestaw 
regałów i kaszt był na miej-
scu). W splądrowanym  więzie-
niu w Barczewie znajduje się 
masa papieru, klejono tu koper-
ty. Rusza druk biletów w blocz-
kach dla DOKP. Kol. Donarski 
organizuje introligatornię. Stoły 
i taborety przywieziono z byłe-
go obozu jeńców pod Grunwal-
dem. 

W listopadzie 1945 r. pracuje 
już 12, a w grudniu 30 pracow-
ników, zamieszkałych przeważ-
nie na terenie zakładu. Z po-
znańskiej drukarni im. Sw. Woj-
ciecha uzyskuję za metal, t j . 
czcionki gotyckie, sporo czcio-
nek polskich, wypożyczam dwu-
kolorową  kliszę godła narodo-
wego. Pierwsze jego nakłady 
zdobią  urzędy i instytucje pań-
stwowe na ziemi Warmii i Ma-
zur. 

Następne czcionki otrzymuje-
my z uruchamianej odlewni 
Idzikowskiego w Warszawie, na 
zasadzie wymiany za metal. Z 
Wrocławia ściągamy  maszynę 
pełnoformatową  płaską,  tzw. 
kierat. Cały tydzień, w zimę, 
konwojował wagon z maszyną 
do Olsztyna kol. Michalak. Z 
Gonowa przywozimy samocho-
dem trzy linotypy typu „Mer-
genthaler" z kotłami na ogrze-
wanie gazowe. Trwa poszukiwa-
nie klinów linotypowych. Dy-
rektor Lewandowski z CZPZG 
po długich przekonywaniach § 
spod biurka wyciąga  dwa kom 
piety matryc linotypowych 
resztę przerabia się z ponie- X 
mieckich niegotyckich matryc, N 
dorabiając  u rytownika akcen- § DOKONCZENIE ZE STR. 1 
ty. Linotypy stawiają  koledzy fe  stródzie i Mławie, o łącznej 
Skrzywam, Żek i Pałusko. U- fc  wartości około 28 min zł, przy 
stawili i uruchomili. Wykonuje- S czym zakład w Mławie prze-
my druk pierwszej książki  au- S jęty został w trakcie budowy 
tora Namysłowskiego pt. „Pra- ^ nowych pomieszczeń produkcyj-

kiego pod red. Ob. Trepanow-
skiego. 

Dyrektor Okręgu Poczt i Te-
legrafu  Ob. Kotowski ubiega 
się o druk pierwszego „Spisu 
Telefonów".  W niedługim cza-
sie przystępujemy do wydawa-
nia drukowanej na dwóch ma-
szynach płaskich gazety „Wia-
domości Mazurskie" pod redak-
cją  zespołu w składzie: W. 
Mroczkowski, T. Gutowski, 
Jankowski, Szwarc-Bronikow-
ski i Fijałkowski. Klisze wyko-
nuje się jeszcze w Toruniu. 

Ruszyły t ramwaje , w związku 
z czym rozpoczął  się druk bile-
tów t ramwajowych. W ciągłych 
staraniach o surowce wyjeżdża-
my w poszukiwaniu papieru, 
farby,  nici dla introligatorni, 
kaliko, klejów, taśmy. Montaż 
maszyny rotacyjnej napotyka na 
trudności, spalone moory trze-
ba przewijać. Instalację elek-
tryczną  wykonuje K. Lewan-
dowski z Torunia. Działają  już 
warsztaty pod nadzorem kol. 
Czułowskiego. I tu trochę ref-
leksji. 

Budowaliśmy społeczny zakład 
pracy z gruzów i zgliszcz o gło-
dzie i chłodzie, bez funduszu  na 
płace dla pracowników. Nie py-
tano wówczas o ubrania ochron-
ne, buty i rękawice. Z przysło-
wiowym Polakom „pomyślun-
kiem" staraliśmy się pracować 
tanio i jak najlepiej , w zgodzie 
i harmonii, w świątek,  i piątek 
gdy istniała potrzeba. Nie było 

od kogo oczekiwać pomocy, nie 
było funduszy  inwestycyjnych. 

Efekt  12-miesięcznej pracy, 
jak na owe warunki był olbrzy-
mi. Oto kilka cyfr:  zatrudnienie 
— 104 pracowników, w tym 7 
administracyjnych; obroty za 12 
miesięcy — 9.687.578 zł. i 57 
groszy; nakłady na inwestycje 
ze środków obrotowych — 
1.512.g48 zł.; płace — 3.709.101 zł.; 
świadczenia socjalne — 513.800 
zł.; przerób papieru — 189.000 
kg, w tym druk gazety — 
77.000 kg. Potem obowiązywał 
już układ zbiorowy pracy. 
Wprowadzono normy pracy z 
jednym etatem „normowszczy-
ka". 

Do pierwszego składu Rozkła-
du Jazdy PKP czcionek wystar-
czyło z nadwyżką;  norma na 
jedną  stronę składu wynosiła 
8 godzin. Przy kolejnym roz-
kładzie jazdy zabrakło czcionek 
na połowę składu, natomiast 
wykonanie normy wzrosło o 
110 proc. 

— Dyrektor Lubiszewski •— 
rzecze kol. Antoni — brak ma-
teriału... trzeba kupić. 

— Znajdzie się — mówi dy-
rektor. Znalazłem pełne składy 
na szufladach  pod regałami 
kaszt z poprzedniego rozkładu, 
zmiany cyfr  minimalne. Ot, nor-
my! 

Odszedł staruszek Delegat Ja -
rosz. Przybył nowy — Wł. Ja-
kubowski. Pierwsza instrukcja 
Nr 1 CZPZG pkt. 1:5 proc. od 
obrotu na rzecz CZPZG — ład-
na sumka 0,5 miliona zł. Ale 
praca wre dalej, rusza rotacja, 
drukująca  mutację „Życia War-
szawy". Jest już chór pod dy-

rekcją  Bolesława Ostaniewicza, 
klub sportowy „Drukarz", 
świetlica. Nauka zawodu dla 
młodych. Starzy ubywają.  Za-
kłady Graficzne  35 lat t rwają 
dla dobra polskiej ku l tu ry i 
czarnej sztuki. 

Feliks LUBISZEWSKI 

OTWARCIE GABINETU 
¥17 dniu  9 października  odby-
ww ła się krótka,  ale miła  u-

roczystość  otwarcia  mini 
gabinetu  przeznaczonego do 
szkolenia  pracowników  w za-
kresie bhp i p.poż. Piszę  mini-
-gabinet,  gdyż  powierzchnia  po-
mieszczenia  przeznaczona na 
ekspozycje bhp-owskie jest  sto-
sunkowo niewielka.  Oczywiście 
należy  zakładać,  że w przyszło-
ści  ilość  ekspozycji  i materiałów 
szkoleniowych  będzie  się zwięk-
szać. Obecnie cieszymy się z 
faktu,  że pierwszy etap organi-
zacji  gabinetu  szkoleniowego 
jest  „zaliczony",  co niewątpli-
wie wpłynie  na wyższy poziom 
przygotowania  do  bezpiecznej 
pracy nowo przyjmowanych 
w skład  załogi  pracow-
ników. Roboczego otwarcia  ga-
binetu dokonał  dyrektor  naczel-
ny przedsiębiorstwa  mgr. Kazi-
mierz Kuczyński  w towarzy-
stwie  ówczesnego zastępcy dy-
rektora  d/s  technicznych  mgr 
Tadeusza  Wojnicza,  sekretarza 
POP  tow. Tadeusza  Wojego  o-
raz przedstawicieli  Rady  Zakła-
dowej  Romana Skrzetuskiego  i 
Romualda  Plutyńskiego. 

J.  STANKIEWICZ 

a S 

Rozwój przedsiębiorstwa w ostatnich latach 

wa Narodów" oraz Dziennika K nych. 
Zarządzeń  Urzędu Wojewódz- ^ Wzi Wzrostowi stanu posiadania 

przedsiębiorstwa towarzyszył 
stały przyrost technicznego u-
zbrojenia i umaszynowienia 
pracy. Oznaczało to, że z każ-
dym rokiem praca załogi sta-
wała się lżejsza i łatwiejsza i 
oczywiście bardziej wydajna . 
Ilustracją  tego procesu są  na-
stępujące  dane: 

wianym okresie nastąpiła  dale-
ko posunięta ewolucja profi-
lu produkcji , real izowanej w 
przedsiębiorstwie, polegająca 
przede wszystkim na sukcesyw-
nym ograniczaniu prostej pro-
dukcji akcydensowej przy rów-
noczesnym wzroście rozmiarów 
złożonej i t rudne j produkcji 

0 podziale dóbr wszelkich slow kilka 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Stosowanie tej, słusznej i sprawiedliwej za-
sady może jednak napotykać na pewne, istot-
ne często trudności. Klasycznym przykładem 
powstawania różnic majątkowych  i niemająt-
kowych, niezależnych zresztą  od samych zain-
teresowanych jest dziedziczenie, które wpływa 
w istotny sposób tak na możliwości startu ży-
ciowego jak i na dalszą  egzystencję człowieka. 
Poprzez dziedziczenie może i powstaje niejed-
nokrotnie znaczne zróżnicowanie tak w zaso-
bach materialnych poszczególnych osób jak i 
w pozycjach startowych w dziedzinie poziomu 
intelektualnego, umiejętności układania stosun-
ków z innymi ludźmi itp. Stosowanie postulo-
wanej wyżej reguły podziału jest również nad-
wyrężane poprzez dysproporcje między potrze-
bami i aspiracjami ludności a możliwościami 
ich zaspokajania. Z tego powodu wytwarzają 
się m.in. różne, pozarynkowe mechanizmy dy-
strybucji dóbr. W rezultacie, nabywcy dyspo-
nujący  tą  samą,  uczciwie zarobioną  kwotą  pie-
niędzy posiadają  niejednakowy dostęp do po-
trzebnych im rzeczy. 

W wyniku działania licznych czynników 
ubocznych, zakłócających  społeczny proces po-
działu, następuje wypaczenie pożądanej  zasady 
podziału wg ilości i jakości pracy. Jedna osoba 
ma szeroki krąg  znajomości, inna bardzo wą-
ski, ktoś wykonuje taką  pracę, że może rewan-
żować się świadczeniami na rzecz innego dyspo-
nenta dóbr a ktoś inny wykonuje pracę zupeł-
nie nieatrakcyjną.  Przykłady można by mno-
żyć. 

Te same okoliczności powodują  zróżnicowanie 
w podziale dóbr niematerialnych. Naruszenie 
zasad sprawiedliwego podziału jest też czynni-
kiem kształtującym  określone postawy społecz-
ne, idealizujące  model indywidualnego powo-
dzenia, kariery itp. Ideał ten prowadzi m.in. 
do swoistego współzawodnictwa, polegającego  na 
konfrontacj  i własnych osiągnięć  z osiągnięcia-
mi innych osób. Dotyczy to np. możliwości fi-
nansowych, powierzchni i urządzenia  mieszkań, 
sposobu spędzania urlopów, domków letnisko-
wych, wyjazdów zagranicznych, a nawet znajo-
mości w snobistycznych kręgach społecznych. 
Wykształcone zostało również pojęcie tzw. „siły 
przebicia". Ideologia tejże siły przebicia polega 
na przekonaniu, że do najbardziej korzystnych 
miejsc w społeczeństwie dochodzi się nie tyle dro-
gą  intensywnej pracy, poprzez podwyższanie 
kwalifikacji  ale poprzez umiejętne, korzystne 
prezentowanie własnej osoby, poprzez zdoby-
wanie przychylności osób decydujących  o awan-
sie, zdolność do eliminowania konkurentów i 
wykorzystywanie tzw. układów. Powstało więc 
swoiste przekonanie, że nie praca i kwalifika-

cje ale umiejętność zajęcia odpowiedniego miej-
sca czy stanowiska w określonym zawodzie de-
cyduje niejako automatycznie o prestiżu i god-
nościach a także o korzyściach materialnych. 
Inaczej mówiąc  prestiż społeczny nie jest zależ-
ny od rzeczywistej wartości człowieka ale od 
tego jakie stanowisko za jmuje w danym cza-
sie, przy czym objęcie takiego stanowiska czy 
też zdobycie tytułu do wykonywania określo-
nego zawodu decyduje raz na zawsze o korzyst-
nej pozycji społecznej. 

Teoretycznie rzecz biorąc,  moralna i społecz-
na wartość jednostki ludzkiej nie może być o-
kreślana przez pryzmat je j tytułu, stanowiska 
czy zawodu. Faktycznie natomiast niejednokrot-
nie dowodzono, że miejsce zajmowane przez 
człowieka w społeczeństwie jest ostatecznym 
dowodem jego walorów. Jest oczywiste, że za-
sada zróżnicowanego podejścia do ludzi w za-
leżności od ich pozycji społecznej jest sprzecz-
na z zasadami sprawiedliwości socjalistycznej, 
tym bardziej, że tego rodzaju praktyka rodzi 
tendencje do jak najkorzystniejszego ulokowa-
nia się na szczeblach tak budowanej drabiny 
społecznej. Ale jest też faktem,  że nie kryty-
ku je hierarchii społecznej ten kto siedzi na je j 
szczycie. 

Nagminne rozmijanie się głoszonych haseł i 
zasad z praktyką  jest przedmiotem szczegóło-
wego zainteresowania społecznego, ponieważ do-
tyczy to elementarnych interesów tegoż spo-
łeczeństwa. Naruszenie pożądanych  reguł po-
działu dóbr pociągają  również za sobą  różnego 
rodzaju działania korekcyjne. Trzeba jednak 
stwierdzić, że pewne zjawiska z dziedziny dy-
strybucji dóbr poddawane są  ocenie już po 
fakcie,  to znaczy wówczas gdy podział został 
już dokonany. Oczywiście korekta dokonanego 
podziału wstecz jest znacznie trudniejsza (a 
czasem wręcz niemożliwa) aniżeli stosowanie 
sprawiedliwych reguł i zasad w momencie roz-
działu dóbr. Wynika więc z tego stwierdzenia 
wniosek, że zagadnienia sprawiedliwości spo-
łecznej a w tym także i sprawiedliwego podzia-
łu dóbr nie można traktować doraźnie, przy-
padkowo czy też już w chwili społecznej reakcji 
na rażące  objawy naruszeń te j sprawiedliwości. 

Zagadnienie to powinno być podstawowym 
problemem na co dzień, należy do niego pod-
chodzić systematycznie, z wyprzedzeniem decy-
zji rzutujących  na stan społeczny dystrybucji 
i ich skutków tak w teorii, jak i w praktyce. 
Nic nie funkcjonuje  w sposób sprawiedliwy 
tylko dla tego, że jest zlokalizowane w struk-
turze socjalistycznej. Sprawiedliwość bowiem 
należy kształtować pod każdą  szerokością  geo-
graficzną. 

mgr J . CZERNIEWICZ 

Rok 1972 1979 
tys. zł tys. zł % 

techniczne uzbrojenie pracy (na 
jednego pracow.) 213,9 227,1 106,2 

produktywność środków t rwa-
łych (zł na 1 tys. zł) 339,2 551,6 162,6 

wydajność pracy 72.569 125.289 172,6 
zł/l zatr. 

Posiadamy i wzrastający  po-
tencjał produkcyjny, tworzenie 
nowych stanowisk roboczych 
wymagały ciągłego  doskonale-
nia kadry zawodowej oraz 
zwiększania jej stanu. 

Trzeba bowiem pamiętać, że 
z każdym rokiem wzrastało za-
potrzebowanie społeczne na wy-
roby poligraficzne  a w szcze-
gólności na książki  — co wy-
magało realizacji stale rosną-
cych, ambitnych zadań produk-
cyjnych. 

Z tych też względów załoga 
licząca  w 1971 r. 437 osób zo-
stała zwiększona do 820 osób w 
roku 1980, z czego 195 osób sta-
nowili pracownicy zakładów 
terenowych. Zatem w samym 
zakładzie głównym nastąpił  w 
tym czasie wzrost zatrudnienia 
0 183 osoby, tzn. o prawie 42 
proc. 

Wzrastającej  zdolności wy-
twórczej przedsiębiorstwa to-
warzyszył w ostatnim 10-leciu 
stały, bardzo wysoki wzrost 
ilości i wartości produkowa-
nych wyrobów. Szczególnie wy-
soką  dynamikę uzyskała przy 
tym produkcja książek  i bro-
szur oraz opakowań. W roku 
1972 przedsiębiorstwo wyprodu-
kowało 6.140 tys. egz. książek 
1 broszur, a w roku 1979 już 
7.880 tys. egz., t j . o 28,3 proc. 
więcej. Trzeba przy tym pa-
miętać, że w okresie omawia-
nych 10 lat, wystąpiły  również 
także lata, w których produk-
cja książek  i broszur przekra-
czała nawet 9 min egz. Były 
to oczywiście sytuacje wyjątko-
we, podyktowane doraźnymi po-
trzebami, ponieważ produkcja 
ponad 8 min książek  rocznie, 
przekracza zwykłe możliwości 
przedsiębiorstwa. 

Warto podkreślić, że w oma-

dziełowej oraz przy stałym roz-
woju produkcji opakowań. 

W chwili obecnej jesteśmy 
zatem drukarnią  dziełowo-ak-
cydensową,  podczas gdy w po-
czątkach  ostatniego dziesięcio-
lecia, specjalnością  przedsię-
biorstwa były raczej druki ak -
cydensowe. 

Dla pełnego obrazu trzeba 
podkreślić, że łączny  udział 
książek  i czasopism dziełowych 
w produkcji ogółem zakładu 
głównego, wynosi obecnie 53,3 
proc. 

Obok ilościowego rozwoju 
produkcji dziełowej następowa-
ła również stała poprawa je j 
jakości. Wzrost jakości książek 
i innych wyrobów był wyni-
kiem stałego podnoszenia się 
kwalifikacji  załogi oraz je j sta-
bilizacji a przede wszystkim 
wysokich ambicji zawodowych 
drukarzy. 

Wystarczy powiedzieć, że o 
ile w początkach  omawianego 
okresu większość produkcji 
stanowiły proste, nieskompliko-
wane książki  beletrystyczne, to 
obecnie efektem  pracy załogi 
są  również t rudne w wyko-
naniu pozycje naukowe, o bo-
gatej szacie graficznej  i pięknej 
oprawie. 

Wraz z rozwojem przedsię-
biorstwa w sferze  technicznej 
i p rodukcyjne j następowała su-
kcesywna, współmierna z ty-
mi sferami  poprawa sytuacji 
płacowej i socjalnej załogi, 
przy czym wzrost płac był nie-
jednokrotnie bardzo wysoki. W 
latach 1970—1980 aż 6-krotnie 
podwyższane były tabele płac, 
wielokrotnie zmieniane też by-
ły, z korzyścią  dla pracowni-
ków, regulaminy premiowania, 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 
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NSZZ SOLIDARNOŚĆ 

NARODZINY „SOLIDARNOŚCI" 
P ie rwsze au ten tyczne wiadomośc i o h i s to rycznym już 

dziś „Sie rpniu 80" do ta r ły do zak ładu s tosunkowo 
późno i t rudno- s twierdzić , że trafiły  od razu n a po-

da tny g run t . Reakc je były różne: jedni z nadzie ją  czytali 
dos ta rczane konsp i r acy jn i e ma te r i a ły ze Szczecina i myślel i 
n ieśmiało o odnowie na grunc ie zakładu, inni p rzy ję l i po-
s tawę wyczekującą  na rozwój wydarzeń , nie l iczna ga r s tka 
była pewna , że ty lko kwest ią  czasu jest p rzywrócen ie „s ta-
rego ładu" . Wzorem innych zak ładów „to n o w e " zaczęło się 
u nas od p rzeds t awien ia dyrekc j i pos tu l a tów załogi do ty-
czących  w p rzeważa j ące j  mierze w a r u n k ó w pracy i płacy. 
Jednocześnie uświadomiono sobie, że członkowie s t a r e j Rady 
Z a k ł a d o w e j ma jący  już n i e j ako z a k o d o w a n e p e w n e metody 
działanie n ie będą  w s tanie spros tać w y m a g a n i o m załogi — 
dlatego sprawą  n u m e r jeden stało się p rzep rowadzen ie no-
wych wyborów. 

Wybory do n o w e j r ady od-
były się 1 X 80 r. i n a t y m 
etapie n ie w iadomo było jesz-
cze, do którego związku  ta 
r ada przystąpi .  Zdezor ien to-
w a n i a przede wszys tk im n ie -
doinformowani  wyborcy zobo-
wiązali  swoich de lega tów do 
p rzeds tawien ia p r o g r a m ó w 
„Sol idarności" i związków 
branżowych , po czym w i ę k -
szość mia ła zdecydować jak ie 
miano p r z y j m i e n o w a r e p r e -
zen tac ja p racowników. 

Trzeba zauważyć , że poś-
piech w p rzep rowadzen iu no -
wych wyborów w y n i k a ł nie 
ty lko z n i e o d p a r t e j chęci zbu -
rzenia s ta rych , skos tn ia łych 
s t ruk tu r , by ła to także a k c j a 
ma jąca  na celu p r a w n e za-
bezpieczenie ludzi, którzy jak 
na owe czasy zbyt głośno i 
o twarc ie zaczynal i mówić . 

T e r m i n kompromi tu j ącego 
z jazdu pol igrafów  us ta lony 
został n a 5 m i n u t przed d w u -
nastą  — to dz ia łan ie przez za-
skoczenie spowodowało, że 
większość de lega tów na z jazd 
(w t y m również nas i p rzed-
stawiciele) po dokonan iu się 
rozłamu w związku  nie była 
w stanie zająć  konkre tnego 
s tanowiska , gdyż nie znała w 

t e j kwest i i opinii swoich w y -
borców. 

P r a w d z i w a bu rza rozpęta ła 
się w zakładzie na niespodzie-
waną  wiadomość o m i a n o w a -
niu się władz n o w e j r ady — 

Nieza leżnym S a m o r z ą d n y m 
Związkiem  Pol igrafów.  I w t e -
dy to zdecydowana większość 
de lega tów załogi i członków 
r a d y k i e r o w a n a głosami swo-
ich w y b o r c ó w opowiada się za 
p r o g r a m e m związku,  k tóry ma 
na s w y m koncie konk re tne o-
siągnięcia,  a przede wszys t -
k i m o k t ó r y m wiadomo, że 
jes t twórcą  rzeczywis te j od-
nowy. 

24 X 80 r. ludzie ci tworzą 
Komi te t Założycielski NSZZ 

„Sol ida rność" w składzie: 
Czarneck i Kazimierz , Rudz iń -
ski Romuald , N o w a k Józef, 
Jeżowski Czesław, Kozłowski 
Miorosław, J e rmu łkowicz S te -
fania,  Zarzycki Ryszard , M e n -
drze jewsk i Bohdan , K a r w a c k i 
Adam, J ab łońsk i Miros ław, 
Karp ińsk i Zbigniew, S ikorska 
Gabr ie la , Echaus t Ewa, Bie-
lecki Roman , Tus iński Wie-
s ław, Sze jko Jerzy, P a w l a k 
J a n , Czerniewiecz Józef,  Kło-
sowski Ryszard, I w a n i u k Ale-
ksy, Dzieżgowska Teresa . 

Lis ta p r a c o w n i k ó w pop ie ra -
jących  „Sol idarność" liczy w 
t y m czasie 423 osoby. 

Pe łne zaangażowanie w 
s p r a w ę i konkre tne in i c j a ty -
w y tych 21 osób p o d j ę t e w 

w a r u n k a c h n iepewności j u t r a 
i szeregu formalnych  przesz-
kód w dzia łaniu s tworzyły w 
zakładzie g run t dla odnowy. 
Zdecydowana pos t awa Komi-
te tu Założycielskiego udzieli ła 

się ca łe j załodzie, k tó ra coraz 
ba rdz ie j s tanowczo i odważ-
nie zaczęła mówić o n u r t u j ą -
cych ją  p rob lemach . Już nie 
tylko s p r a w y bezpośrednio 
związane  z w a r u n k a m i pracy , 
i sy tuac ją  ma te r i a lną  są 
p rzedmio tem pos tu la tów. S p r a -
wy n iewłaśc iwych s tosunków 
międzyludzkich , o rganizac j i 
p r acy i gospodarności — to 
t e m a t y d y s k u t o w a n e na s ta-
nowiskach pracy, podczas 
p r ze rw i w czasie wieczor-
nych spotkań Komi te tu Zało-
życielskiego. Wniosek w y n i -
ka jący  z tych deba t s formu-
łowany został jednoznacznie 
— szansa odnowy w OZGraf. 
istnieje jedynie przy zmianie 
dyrekcji, od k tó re j na jog l ęd -
n ie j mówiąc  nie można było 
spodziewać się poparc ia dla 
k r y t y k i dotychczasowego dzia-
łania przeds iębiors twa. 

Na wniosek Komi te tu Zało-
życielskiego NSZZ „Sol idar -
ność" — reprezen tu jącego  66% 
załogi w zakładzie p r z e p r o w a -
dzona zos ta je kont ro la przez 
Zjednoczenie P rzemys łu Pol i -
graficznego,  k tóra po zbadaniu 
za rzu tów p o d e j m u j e — na 
wniosek KZ NSZZ „Sol idar -
ność" popa r ty przez Związki 
Branżowe decyzję o odwoła-
niu obu zastępców dyrektora. 

Komite t Założycielski dzia-
łał formalnie  w zakładzie do 
22 I 81 r. k iedy to na zebran iu 
wyborczym powołano Komis ję 
Z a k ł a d o w ą  N S Z Z „ S o l i d a r -
ność", k tó ra liczy 21 osób. 
W y r a z e m poparc ia dla dzia-
łalności Komi te tu Założyciel-
skiego i dowodem zaufania, 
j ak im cieszył się on wśród za-

łogi jest fakt,  że p r a w i e wszy-
scy członkowie tego komi te tu 
weszli w skład Komis j i Z a -
k ł a d o w e j (w w y b o r a c h od-
pad ły j edyn ie osoby, k t ó r y m 
zgodnie z nową  o rdynac ją  nie 
przys ługiwało b ie rne p r a w o 
wyboru) . 

Komis j a Zak ładowa spośród 
swoich członków w y b r a ł a 7-
-osobowe prezydium, k tó re u -
kons ty tuowało się na s t ępu j ą -
co: 
R. Rudziński — przewodniczą-
cy, J. Nowak i L. Ratajczak 
— v-ce przewodniczący,  W. 
Tusiński — sekre tarz , D. Gul-
ko — skarbn ik , M. Kozłowski 
i R. Brysiak — członkowie. 

Jednocześnie dokonano w y -
boru przeds tawic ie l i do Mię-
dzyzakładowego Komi te tu Za-
łożycielskiego oraz Regional -
ne j Komis j i K o o r d y n a c y j n e j . 

Komis ja Zak ładowa rozpo-
czyna n o w y e t ap histori i zwią-
zku „Sol idarność" w OZGraf. 
Nowa sy tuac j a (wymiana dy -
rekcj i , z a r e j e s t rowan ie „Soli-
darności") mogły s twarzać po-
zory, że na so l idnym grunc ie 
p r zygo towanym przez Komi te t 
Założycielski n o w y o rgan z a j -

mie się swą  pods tawową  dzia-
łalnością. 

Nadzie je na spokój okazały 
się j ednak przedwczesne . P a -
m i ę t a m y dobrze gorące  dni 
pogotowia s t r a jkowego po 
konflikcie  bydgoskim. Cało-
dobowe dyżury , prace zwią-
zane z p rzekazywan iem infor-
m a c j i abso rbowały dni i noce 
nie tylko członków Komis j i 
Zak ładowej . Wtedy to szcze-
gólnie wyraziście dało się od-
czuć znaczenie s łowa „Soli-
darność" . Świadomość, że łą-
czy nas wspólna sp rawa za-
cierała wszelkie różnice (wie-
ku, poglądów).  Mimo stałego 
napięcia i uporczywego w p a -
t r y w a n i a się w te lex, k tóry 
w y s t u k i w a ł nie zawsze po-
myś lne wieści — właśn ie w t e -
dy czekając  na decyzje K r a -
jowe j Komis j i w c z a r n y m od 
d y m u sekre tar iac ie , do k tó re -
go co chwi la wchodzi ł ko le j -

ny „Sol idarnościowiec" żądny 
ak tua lnych informacj i  poczu-
l iśmy w pełni tego s łowa zna-
czeniu, że to właśn ie m y bę-
dz iemy decydować o losach 
tego zakładu, a n a w e t k ra ju . 

I choć oczywiście zamias t 
wielkich słów p o d t r z y m y w a -
l iśmy się na duchu us ta le -
n iami kto i z k im e w e n t u a l -
nie będzie dzielił k ib i tkę — 
czuło się powagę sy tuac j i i go-

łym okiem widać było j ak 
zwiększają  się szeregi tych, 
k tórzy wiedzą  co znaczy „od-
nowa". 

To nasze „ w y r a b i a n i e s ię" 
nas tępowało s topniowo — od 
w a h a ń i obaw przy n i epode j -
m o w a n i u pracy w soboty o -
k reś lone przez K K P jako wol -
ne — do j ednoznacznych i 
j ednog łośnych decyzj i o p r zy -
s tąp ien iu  do s t r a j k u os t rze-
gawczego w związku  ze s p r a -
wą  Wojnowskiego , a n a s t ę p -
nie z Bydgoszczą. 

Dokonana os ta tn io samooce-
na działalności Komis j i Za -
k ł a d o w e j nie jes t laurką.  Zby t 
mało in i c j a tywy , zan iedban ie 
n iek tó rych sp r aw związko-
wych — to zarzuty , k tóre mu-
szą  zmobil izować nas wszys-
tkich do dzia łania . Szereg pro-
b l emów pracowników, których 
rozwiązania  podję l i się człon-
kowie K Z n a p o t y k a wciąż  na 
tzw. „ob iek tywne" t rudności . 

W os t a tn im tygodniu o d b y -
ły się uzupe łn ia jące  w y b o r y 
do P r e z y d i u m Komis j i Zak ła -
dowej . Na mie j sce kol. L. Ra-
tajczaka, k tó ry złożył rezyg-
nac j ę z v-ce przewodniczące-
go KZ w y b r a n y został kol . 
Andrzej Zarzycki. J ednocześ -
nie uchwałą  K Z v-ce prze-
wodniczący  został de l egowany 
do pracy na etacie związku. 

Wzmocniona obsada w po-
staci dwóch p r a c o w n i k ó w 
zwolnionych od p r a c y zawo-
d o w e j na pewno pozwol i Ko-
misj i zreal izować a m b i t n e 
plany działania, k t ó r e w n a j -
bliższym czasie zostaną  do-
p racowane w szczegółach. 

I jeszcze in fo rmac ja  o roz-
łamie w związku  na te ren ie 
naszego zak ładu . Jeżel i za roz-
łam uznać k o n t r o w e r s y j n e po-
glądy  w n i e k t ó r y c h sp rawach , 
os t re d y s k u s j e i szczere w y -
m i a n y zdań pomiędzy człon-
k a m i — to rozłam tak i i s tn ie -

je. Z n a m y dobrze p rzeds ie rp -
niową  a tmosferę  j e d n o m y ś l -
ności i s t u p r o c e n t o w e j zgod-
ności, życzymy więc sobie a b y 
taki „ roz łam" is tn ia ł j ak n a j -
dłużej. . . 
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ZARZĄD NSZZ „SOLIDARNOŚĆ" 
przy OZGraf. 

Wybory do władz związku  rozpoczęto od przeprowadze-
nia w poszczególnych grupach pracowników (wydziały) — 
wyboru przedstawicieli, którzy zgodnie z opracowaną  or-
dynacją  wyborczą  automatycznie weszli w skład Komisji 
Zakładowej — jako przewodniczący  Komisji Oddziałowych. 
W wyniku tajnego, bezpośredniego głosowania na zebraniu 
wyborczym w dniu 22.01.1981 r. dokooptowano do Komisji 
Zakładowej 11 osób, które uzyskały największą  liczbę gło-
sów. 

Bielecki Ryszard, Brysiak Ro-
man, Glesmer Andrzej, Gulko 
Danuta, Karpiński Zbigniew, 
Korzeniewski Krzysztof,  Ko-
złowski Mirosław, Leżanko Jan, 
Lindorf  Zdzisław, Napłoszek 
Krystyna, Nowak Józef,  P a j -
ka Marianna, Pietkiewicz Ha-
lina, Polski Karol, Ratajczak 
Leonard, Rudziński Romuald, 
Sakowicz Wiesław, Śliwiński 
Wojciech, Tusiński Wiesław, 
Trzeciak Zenon, Zarzycki An-
drzej. 

Członkowie Komisji Zakłado-
we j spośród swego grona w t a j -
nym głosowaniu wybrali prze-
wodniczącego  Komisji Zakłado-
we j oraz 7-osobowe prezydium, 
które ukonstytuowało się na-
stępująco: 

Rudziński Romuald — prze-
wodniczący,  Nowak Józef  — 
z-ca przewodniczącego,  Ra ta j -
czak Leonard z-ca przewodni-
czącego,  Tusiński Wiesław — 
sekretarz, Gulko Danuta — 
skarbnik, Kozłowski Mirosław 

— członek, Brysiak Roman — 
członek. 

W ta jnym gołsowaniu wybra-
no Komisję Rewizyjną  w na-
stępującym  składzie: 

Jabłoński Mirosław, Lubiński 
Jerzy, Macutkiewicz Agnieszka, 
Siarczyński Andrzej, Skarżyński 
Jerzy, Szejko Jerzy. 

Przedstawicielami naszego za-
kładu w Międzyzakładowym 
Komitecie Założycielskim Ol-
sztyn są:  Józef  Nowak i An-
drzej Glesmer. 

Kol. R. Rudziński wybrany 
został przewodniczącym  Regio-
nalnej Komisji Koordynacyjnej 
Pracowników Poligrafii. 

W związku  z rezygnacją  zło-
żoną  przez kol. Leonarda Ra-
tajczaka z funkcji  wiceprzewod-
niczącego  KZ w dniu 14 ma ja 
br. odbyły się uzupełniające 
wybory, w wyniku których 
Komisja Zakładowa powołała 
do pełnienia ww. funkcji  kol. 
Andrzeja Zarzyckiego. 

• • • 
Nie  wystawi historia pomnika, 
tym, którzy  Polskę  rozkradli. 
Tym,  którzy  po tęgim 

kopniaku 
z hukiem z wyżyn swych 

spadli! 

Nie  jeden  po tym kopniaku, 
zadek  spasiony w kąt  chowa. 
Pamiętaj chłopie w przyszłości 
— tak  kłamców  traktuje 

odnowa! 
i ' 
Nie  będzie  pomnika dla  tych 
co jęzor strzępiąc  latami. 
Wciąż  obiecując cuda  — 
naród  puścili z torbami. 

Wciągajcie  teraz panowie 
swe brzuchy kradzionym 

spasione. 
I  bądźcie  pewni, że kanty, 
nie będą  Wam  odpuszczone. 

Nie  byłbyś Franiu  magistrem 
gdyby  nie ojców krowa. 
Takich  magistrów mamy na 

pęczki 
— ucz się Franiu  OD NOWA. 

Nie  byłbyś Józiu  doktorem 
gdyby  ciotunie ze Stanów 
„twardymi"  nie popierały 
takich  jak Ty  baranów. 
i 
Tacy  z tytułem  „za krowę",  _ 
Ojczyznę w nędzę  wdeptali. 
Cóż winna jest biedna  krowa, 
o zdanie  jej nie pytali... 

Bo gdyby  spytali  krowę, 
czy godzi  się na tę zamianę. 
Rzekła  by: „Osioł magistrem? 
To  ja dziekanem  zostanę". 

Nie  będzie  dla  nich pomnika, 
nie będzie,  i nikt  nie żałuje. 
Chyba, że któryś  z tych panów 
z łapówek  go sam wybuduje! 

O blaskach  i cieniach 
uczniowskiej  edukacji 

Od  bardzo  wielu lat  Olsztyńskie  Zakłady  Graficzne  przyjmują 
absolwentów szkół  średnich,  którzy  w okresie  2- lub 3-letnim zdo-
bywają zawód  i tytuł  robotnika  wykwalifikowanego.  Jak  wiadomo, 
są to ludze  młodzi  i nie w pełni przygotowani  do  samodzielnego, 
jakże innego życia. Dlatego  już od  pierwszych dni  należy pokiero-
wać nimi tak,  by w przyszłości  majster nie wstydził  się ucznia lub 
odwrotnie  — uczeń majstra, bo i takie  toypad/ci miały miejsce. 
Nie  chodzi  mi tutaj o warunki  zewnętrzne szkolących  i szkolonych, 
a o poziom i zasób posiadanych  wiadomości  — no i co najważniej-
sze, sposób ich przekazania,  który  jak zwykle  budzi  wiele kontro-
wersji. 

Osoby szkolące  nie wiadomo  czemu, często nie przekazują  suioim 
podopiecznym  wszystkich  tajników  swego zawodu.  Wśród  uczniów 
krąży  opinia, że pewnie boją się żeby uczeń nie przeszedł  majstra, 
co jak wiadomo,  czasem się zdarza. 

Program  szkolenia  uczniów jest dosyć  trudny  i obszerny. Zawiera 
niejednokrotnie  takie  partie materiału,  z którymi  osoby szkolące 
mają problemy, a co dopiero  uczniowie. Wszystko  to byłoby do 
pokonania, gdyby  nie fakt,  że tego  co jest w podręcznikach,  i tego 
co zawiera program podstawowego  szkolenia  wewnątrzzakładowego 
nie można ze sobą pogodzić  (teorii  właściwie  sżę nie przerabia), 
ale niestety na egzaminach taryfy  ulgowej nie ma. 

Tu  należałoby  zadać  dyrekcji  pytanie: czy zawsze przestrzega  się 
z góry ustalonych i zamierzonych planów, czy naprawdę  nie znaj-
dzie  się osoba, która  chociażby raz w tygodniu  przez parę godzin 
wykładała  samą suchą teorię? 

Myślę,  że dobrze  byłoby powrócić do  starego  systemu nauczania, 
oczywiście zmodyfikowanego,  gdzie  instruktor  miał pod  swoją opie-
ką  dość  liczną grupę uczniów i tylko  jej poświęcał swój czas pracy. 
Nie  cierpiała  by na tym osoba szkoląca,  jak też uczniowie, nawet 
nie biorąc pod  uwagę śmiesznej kwoty  pieniężnej, która  osobie, 
szkolącej  przysługuje. 

Mam  tutaj szczególnie  na uwadze  linotypistów,  których  praca jest 
normowana, a czas niezwykle  cenny. 

Inne  swoje rozważania pozostawiam nietknięte,  lecz myślę, że 
moje koleżanki  i moich kolegów  nakłoniłam  do  zastanowienia się 
nad  tym ważnym problemem, a może i nasi panowie kierownicy 
zechcą nas kiedyś  wysłuchać i razem znaleźć jakieś rozwiązanie? 

J.Z. 

W celu zapewnienia właści-
wego podziału prac Komisja 
Zakładowa utworzyła kilkuoso-
bowe zespoły problemowe, które 
zobowiązane  zostały do przed-
stawienia w najbliższym czasie 
swoich programów działania. 
Są  to: 
a) komisja ds. socjalnych, w 

skład której weszli: Gulko 
Danuta, Napłoszek Krysty-
na, Śliwiński Wojciech, Gles-
mer Andrzej; 

b) komisja ds. zatrudnienia i 
płac, w skład której weszli: 
Gulko Danuta, Pa jka Ma-
rianna, Karpiński Zbigniew, 
Nowak Józef; 

c) komisja ds. informacji  związ-
kowej, w skład której we-
szli: Lindorf  Zdzisław, Bu-
kowski Aleksander, Szwarc 
Tadeusz, Korzeniewski Krzy-
sztof,  Kozłowski Mirosław; 

d) komisja ds. ośrodka wypo-
czynkowego, w skład której 
weszli: Ratajczak Leonard, 
Śliwiński Wojciech, Sako-
wicz Wiesław; 

e) komisja ds. stosunków mię-
dzyludzkich, w skład której 
weszli: Brysiak Roman, 
Kozłowski Mirosław, Ra ta j -
czak Leonard, Trzeciak Ze-
non. 

Uchwałą  KZ 2 członków Pre-
zydium KZ zostało zwolnionych 
od pracy zawodowej. Etatowo 
pełnią  funkcję  kol. Romuald 
Rudziński i kol. Andrzej Za-
rzycki. 

NSZZ „Solidarność" w OZGraf. 
liczy ogółem 690 członków. 

S A L A T R A D Y C J I 
Na początku 1980 r. z inicjatywy dyrektora mgr. Kazimierza 

Kuczyńskiego aktyw społeczno-polityczny zakładu rozpoczął 
wstępne prace do przygotowania Sali Tradycji. Godnie pochwa-
ły inicjatywa zainteresowała wielu pracowników. > 

Zgodnie z założeniami Sala Tradycji miała być otwarta 
z okazji obchodów 35-lecia OZGraf.  Wydarzenia -sierpniowe 
1980 r. odsunęły na plan dalszy realizację tego zamierzenia. 

Po co nam Sala Tradycji mogą zapytać n i e k t ó r y . Osobiście 
uważam, że jest ona bardzo potrzebna i pożyteczna. Pozwoli 
bowiem uwiecznić historyczny rozwój drukarstwa nie tylko w 

W Sali Tradycji zgromadzono dużo pamiątek, jak: medale, 
W Sal Tradycji zgromadzono dużo pamiątek; jak: medale, 

odznaczenia zakładu, sztandary, puchary w większości spor-
towe, dokumenty, gazety, broszurki, albumy i wykazy pracow-
ników — pionierstwa drukarstwa na Warmii i Mazurach. 

Mam nadzieję, że po obejrzeniu Sali Tradycji przybędzie 
jeszcze dokumentów. A kto wie, czy nie jest to zalążek mu-
zeum drukarstwa olsztyńskiego w przyszłości. ^ 

O tym, czy Sala Tradycji jest potrzebna i jakie w in i en i e 
uczyni na zwiedzających okaże się po jej otw7arciu. Jako odpo-
wiedzialny za przygotowanie Sali Tradycji całościowo, jestem 
dumny, że podjąłem się tej wcale nie lekkiej pracy. Czy mam 
rację, ocenią to sami pracownicy. 

Oczywiście nie przypisuję sobie wszystkich zasług w przy-
gotowaniu Sali Tradycji. Pragnę tu mocno podkreślić duże za-
angażowane społeczne w pracach przygotowawczych kolegów: 
Mieczysława Lewkowicza i Zbigniewa Likszo, którzy zebrali 
wiele dokumentów, zdjęć itp., pani Marii Kędzierskiej za 
przepisywanie materiałów na maszynie; kolegów Romana Si-
kory, Andrzeja Odrakiewicza i Macieja Patoły za reprodukcję 
zdjęć; koleżanki Steni Jermałkowicz za częściowe wykonanie 
galanterii introligatorskiej, kolegi Ryszarda Kality w przygo-
towaniu składu ręcznego. Dużo prac wykonał także kol. Alek-
sander Bukowski — pracujący na etacie plastyka. Meble przy-
gotowali: Roman Szubzda, Jan Przybylski i Wiesław Sakowicz. 

Nie sposób pominąć pomocy i zrozumienia dla sprawy, kie-
rowników: W. Sagana. J. Palmowskiego, A. Bednarskiego, 
R. Maćkowiaka, J. Helińskiego, B. Poganiacz i R. Kamińskie-
go. Wszystkim, którzy dołożyli cegiełkę do zorganizowania Sali 
Tradycji serdecznie dziękuję. 

Jerzy STANKIEWICZ 

NSZZ PRACOWNIKÓW POLIGRAFII 
K O R Z Y S T A J Ą C Z w z n o w i e -

n i a d r u k u n a s z e j z a k ł a d o -
w e j g a z e t k i , c h c i e l i b y ś m y 

r o z l i c z y ć s i ę n a j e j ł a m a c h z 
d o t y c h c z a s o w e j d z i a ł a l n o ś c i o r a z 
p r z e d s t a w i ć p l a n p r a c y n a 
p r z y s z ł o ś ć . Z o s t a l i ś m y p o w o ł a -
n i a n a z e b r a n i u w y b o r c z y m 1 
p a ź d z i e r n i k a 1 9 8 0 r . w s k ł a -
d z i e : p r z e w o d n i c z ą c y  — W . 
S i e r a d z k i , z - c a p r z e w o d n i c z ą c e -
g o — T . T i t z , s e k r e t a r z — R . 
S k r z e t u s k i , s k a r b n i k — R . R u -
d z i ń s k i o r a z c z ł o n k o w i e : W . 
J a w o r s k i , J . N o w a k , R . P l u -
t y ń s k i , J . G u l a k , M . P a w l a k , A . 
S z y m a ń s k i , M . K o z ł o w s k i , A . 
K a r w a c k i . S k ł a d p r e z y d i u m 
R . Z . r o z s z e r z o n y z o s t a ł o p r z e -
w o d n i c z ą c y c h  r a d o d d z i a ł o -
w y c h w o s o b a c h : O s t r ó d a — 
A . J a b ł o ń s k i , D z i a ł d o w o — S . 
K ę p c z y ń s k a , M ł a w a — M . P a ć -
k o w s k i . S p o ł e c z n y m i n s p e k t o -
r e m p r a c y w y b r a n y z o s t a ł Z . 
K a r p i ń s k i . 

Od początku  naszej działal-
ności mieliśmy trudne zadanie, 
gdyż przyszło nam działać w 
czasie, w którym nastąpiło  roz-
bicie ruchu związkowego  poli-
grafów  na dwa związki:  NSZZ 
Pracowników Poligrafii,  który 
to związek  przyjmując  nową 
s t rukturę organizacyjną  opo-
wiedział się za kontynuowa-
niem 110-letniej tradycji ruchu 
związkowego  drukarzy, oraz 
powstał nowy NSZZ „Solidar-
ność". 

W połowie października po-
wstał w naszym zakładzie Ko-
mitet Założycielski NSZZ „So-
lidarność", w skład którego 
weszli kol. R. Rudziński i J. 
Nowak. 

27 października oficjalnie  na 
terenie naszego zakładu po-
wstał Komitet Założycielski 
NSZZ „Solidarność", który za-
czął  tworzyć nowy ruch związ-
kowy. 

W okresie tym do NSZZ „So-
lidarność" przeszli kol. kol. Z. 
Karpiński, J. Gulak, A. Szy-
mański, M. Kozłowski, A. Kar-
wacki. Wobec takiej sytuacji 
zrobiliśmy wybory uzupełnia-
jące  na funkcję  skarbnika, któ-
rym została wybrana kol. I. 
Zejmo oraz społ. issp. pracy — 
którym wybrano kol. M. Za-
wadzkiego. 

Od początku  kadencji zało-
żyliśmy sobie działanie na rzecz 
całej załogi. W pierwszej ko-
lejności, jako najpilniejszą 
rzecz, opracowaliśmy postulaty 
i wnioski pracowników z 
wszystkich wydziałów, które to 
opracowanie było podstawą  do 
działalności mieszanej powoła-
nej zarządzeniem  nr 37 dyrek-
tora OZGraf.  z 15.12.1980 r., 

złożonej z przedstawicieli dy-
rekcji, NSZZ „Solidarność" i 
NSZZ Pracowników Poligrafii. 
Komisja pracowała nad postu-
latami w okresie od 15.12.1980 
roku do 8.01.1981 r. Łącznie  roz-
patrzono 127 wniosków i postu-
latów zgłoszonych do listopada 
1980 r. Z rozpatrzonych wnio-
sków ustalono, że: 

— 18 już zostało wykonanych 
przez przedsiębiorstwo, 

— od 10 odstąpiono  z uwagi 
na niemożliwość załatwienia w 
ramach obecnych przepisów. 

— 17 zostało przekazanych 
do realizacji przez jednostkę 
nadrzędną, 

— 82 zostały przyjęte do su-
kcesywnej realizacji przez 
przedsiębiorstwo. 

Do akcji z inicjatywy Rady 
Zakładowej na rzecz pracow-
ników należy wymienić upo-
rządkowanie  sprzedaży wędlin 
w bufecie  zakładowym. Przed 
tą  akcją  sprzedaż była doko-
nywana w poszczególne dni 
jednocześnie dla wszystkich 
pracowników. Sytuacja taka 
powodowała duże straty w pro-
dukcji, gdyż część pracowni-
ków ustawiała się w kolejkach, 
tracąc  parę godzin. Dochodzi-
ło niejednokrotnie do awantur 
przed ladą  w bufecie.  W ta-
kiej sytuacji wprowadziliśmy 
zapisy na poszczególnych dzia-
łach, wędlina była poważona 
oraz zapakowana w torby. U-
łatwiło to znacznie pracę bu-
fetowych,  ale przede wszyst-
kim umożliwiło wszystkim pra-
cownikom zakup wędlin. Ak-
cja ta była kontynuowana do 
chwili wprowadzenia reglamen-
tacji mięsa i przetworów, t j . 
do kwietnia br. 

Mimo wielu trudności w p ra -
cy Rady Zakładowej powodo-
wanych trudną  sytuacją  spo-
łeczno - gospodarczą  k r a j u włą-
czyliśmy się energicznie do ak-
cji jesiennego zaopatrzenia na-
szych pracowników w ziemnia-
ki oraz cebulę. Organizowaliś-
my transport oraz pomoc w 
rozwożeniu ziemniaków i sprze-
daży cebuli. Z funduszu  Rady 
Zakładowej dofinansowaliśmy  w 
formie  zapomogi po 1 metrze 
ziemniaków dla 26 emerytów, 
rencistów oraz pracowników 
znajdujących  się w trudnych 
warunkach materialnych na 
kwotę 8600 zł. 

W grudniu przed świętami 
Bożego Narodzenia zorganizo-
waliśmy zaopatrzenie załogi 
w tradycyjnego karpia. Akcja 
ta w porównaniu z innymi la-
tami, mając  na uwadze t rudno-

ści w zaopatrzeniu rynku prze-
biegła dość sprawnie. 

W okresie tym przypadało 
typowanie kandydatów do 
przeszeregowań na wyższe gru-
py płacowe. W trzech przypad-
kach nasza interwencja u kie-
rownictwa zakładu miała sku-
tek pozytywny i pracownicy ci 
otrzymali wyższe grupy zasze-
regowania. 

Na początku  stycznia zorga-
nizowaliśmy imprezę choinko-
wą  dla dzieci naszych pracow-
ników. Impreza w ogólnym 
odczuciu uchodziła za dość u-
daną,  mimo że przypadło dzia-
łać nam w improwizacji, bo-
wiem zakładowy zespół mu-
zyczny, który zobowiązał  się do 
uświetnienia imprezy nie wystą-
pił. 

2 lutego 1981 r. rozliczyliś-
my i dokonaliśmy wypła ty skła-
dek 111 członkom kasy emery-
ta lnej na sumę 543 tys. zło-
tych. 

W ostatnią  niedzielę lutego 
zorganizowaliśmy wspólnie z 
SIMP-em kulig w Starych Ja -
błonkach. Kulig był nietypo-
wy, bowiem wystąpiło  nagłe 
ocieplenie i zaczął  topnieć 
śnieg, więc przesiedliśmy się z 
sań na wozy i wyruszyliśmy w 
las. Było ognisko, grzaniec, ku r -
czaki z rożna oraz zabawa na 
topniejącym  śniegu. Po kuligu 
wspólna „herbata z cukrem" 
(jeszcze wtedy w lokalach po-
dawano), były dowcipy oraz 
tańce. Do niezaprogramowanych 
atrakcj i należy zaliczyć' zwie-
dzenie Gietrzwałdu po zabyt-
kach którego oprowadziła u-
czestników kol. Beata Kocha-
nek. 

29 i 30 kwietnia Rada Zakła-
dowa zorganizowała wycieczkę 
szkoleniową  do drukarni „Dom 
Słowa Polskiego" oraz „Rewo-
lucji Październikowej" dla uczni 
I klasy Poligraf.  Szkoły Zawo-
dowej. 

W okresie od października do 
kwietnia br. przyznaliśmy bez-
zwrotne zapomogi z funduszu 
Rady Zakładowej. 13 zapomóg 
po 500 zł, 2 zapomogi po 1000 
zł, 2 zapomogi po 1500 zł- oraz 
jedną  700 zł na łączną  sumę 
12.200 zł. 

Wiele czasu poświęciliśmy na 
pracę w komisjach ds. ośrodka 
w Nowej Kaletce. 

W dalszej naszej działalności 
skupimy się głównie nad spra-
wami socjalnymi załogi, orga-
nizacją  wypoczynku w związ-
ku ze skróceniem czasu pra-
cy, sprawami bhp w naszym 
zakładzie oraz sprawami wa-

L 
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Gospodarka finansowa 
NSZZ „Solidarność' 

Dotychczasowe dochody Związku  z tytułu składek członkow-
skich wynoszą  (stan na dzień 30.04.1981 r.) 188 tys. zł, z tego 
104 tys. zł — to składki potrącane  członkom związków  w okre-
sie l.IX.—31.XII.1980 r. 

Miesięcznie z tytułu wpłat składek członkowskich wpływa na 
konto związku  średnio 26 tys. zł. 

^Począwszy  od daty zarejestrowania związku  zgodnie z uchwałą 
podjętą  przez Komisję Zakładową  30 proc. składek członkow-
skich odprowadzamy na konto MKZ Olsztyn. Z tego tytułu wy-
datkowano 40 tys. zł. 

Pozostałe wydatki pdniesione w okresie 4 m-cy br. są  nastę-
pujące: 

1. wypłaty zasiłków z tytułu urodzenia dziecka •— 40 tys. 
2. wypłaty zasiłków z tytułu zgonu członka rodziny — 10 tys. 
3. zapomogi przyznane pracownikom — 8 tys. 
4. koszty podróży służbowych — 9 tys. 
5. wynagrodzenie księgowej — 1 tys. 
6. zakup drobnego sprzętu (kasa pancerna, kasety ma-

gnetofonowe  i inne) — 5 tys. 
7. nagrody dla członków TKKF „Gryf"  — 1 tys. 
8. opłaty za prenumeratę „Kwadra tu" — 16 tys. 

(dostarczone egzemplarze będą  rozprowadzane za pełną  od-
płatnością). 

Razem w okresie 4 m-cy br. wydatkowano 126 tys. zł. 
Stan środków na dzień 30.04.1981 r. wynosi 54 tys. zł. 

preliminarz dochodów i wydatków 
DOCHODY 

1. składki członkowskie za 1980 r. — 104 tys. zł 
2. składki za 1981 rok 26 tys. zł X 12 m-cy — 312 tys. zł 

Razem: 416 tys. zł 

WYDATKI 

1. wpłaty na rzecz MKZ (w tym wpłata za rok 
ubiegły) — 120 tys. zł 

2. zasiłki z tytułu urodzenia dziecka oraz z tytułu 
zgonu członka rodziny — 180 tys. zł 

3. zapomogi materialne pracownikom — 30 tys. zł 
4. koszty informacji  związkowej  — 5 tys. zł 
5. organizacja imprez kulturalno-rozrywkowych 

i sportowo-rekreacyjnych — 37 tys. zł 
6. pomoc materialna byłym pracownikom (emery-

tom i rencistom) — 8 tys. zł 
7. koszty delegacji — 24 tys. zł 
8. wynagrodzenie księgowej — 6 tys. zł 
9. opłaty bankowe — 1 tys. zł 

10. zakup drobnego sprzętu i inne — 5 tys. zł 

Rozwój przedsiębiorstwa 
w o s t a t n i c h latach 

DOKOŃCZENIE  ZE  STR.  2 
przyznano szereg dodatków spe-
cjalnych, stażowych itp. Zmia-
nie uległy również zasady two-
rzenia zakładowego funduszu 
nagród, funduszu  socjalnego i 
mieszkaniowego. 

W rezultacie, średnia płaca 
roczna na jednego zatrudnione-
go wzrosła z 27.434 zł w roku 
1972 do 55.533 zł w roku 1980, 
t j . o 102,5 proc. Oznacza to, że 
obecnie przeciętny zarobek mie-
sięczny wynosi 4628 zł podczas, 
gdy 9—10 lat temu zarobek ten 
wynosił tylko 2286 zł. 

Wzbogaceniu legła również 
baza socjalna załogi. Obok zbu-
dowanego własnymi siłami o-
środka rekreacji w Nowej Ka-

letce, dostępnego dla każdego 
chętnego, z każdym rokiem co-
raz więcej pracowników przed-
siębiorstwa wyjeżdżało na wcza-
sy, a ich dzieci na kolonie i o-
bozy. Z każdym rokiem wra-
stały też wydatki na działal-
ność socjalną  i bytową  oraz 
kwoty funduszu  socjalnego po-
zostającego  w gestii przedsię-
biorstwa. 

Podczas gdy w latach 1972/73 
na potrzeby socjalne załogi 
można było wydatkować nie 
więcej jak 400—450 tys. zł, to 
w roku 1980 wydatki na te po-
trzeby przekroczyły już 1 min 
złotych. 

Podobnie kształ tuje się przy-
rost funduszu  mieszkaniowego, 
który w ostatnich latach po-

krywa w zasadzie wszystkie u-
jawnione potrzeby mieszkanio-
we pracowników. 

Reasumując  można bez prze-
sady stwierdzić, że w ostatnim 
10-leciu nastąpił  w działalności 
przedsiębiorstwa i w życiu za-
łogi olbrzymi, nieporównywal-
ny skok. Olsztyńskie Zakłady 
Graficzne  to liczące  się w ska-
li k r a j u przedsiębiorstwo poli-
graficzne,  o wysokim potencja-
le produkcyjnym, posiadające 
t rwały dorobek w życiu kul tu-
ra lnym i politycznym kra ju . 
Jest to również zakład pracy, 
przedsiębiorstwo, którego pod-
stawę tworzą  wartościowi lu-
dzie, ofiarni  i zawsze nieza-
wodni drukarze. 

mgr Józef  CZERNIEWICZ 

Razem: 416 tys. zł 

Skarbnik KZ NSZZ „Solidarność" 
Danuta GULKO 

„CZCIONKĄ I SŁOWEM" r e d a g u j e ko leg ium w składzie: Pawe ł 
Browarski , Józef  Czerniewicz, Romuald P lu tyńsk i , Witold Sagan, 
Jerzy Stankiewicz, Zenon Wróblewski . D r u k : Olsztyńskie Zak łady 
Graficzne  im. Seweryna Pieniężnego. 
Lz. 637 (700) H-2 

W 30-lecie Obrony Cywilnej 
Obrona cywilna jest jednym z podstawowych 

ogniw systemu obronnego Państwa. W ciągu 
trzydziestu lat swego istnienia wykazała spo-
łeczeństwu, że jest mu potrzebna dziś i jutro. 

26 lutego 1981 r. obchodzimy kolejną  jubileu-
szową  rocznicę rozpoczęcia w Polsce Ludowej 
przygotowań z dziedziny obrony cywilnej. W 
tym to bowiem dniu, 1951 roku Sejm Rzeczy-
pospolitej Polskiej powołał do życia Terenową 
Obronę Przeciwlotniczą,  prekursorkę współcze-
snej obrony cywilnej. 

Te trzydzieści lat, które mamy poza sobą,  to 
okres ciągłego  rozwoju i doskonalenia naszych 
przygotowań ochrony zaplecza, stosownie do 
zmieniających  się warunków. W wyniku naszej 
trzydziestoletniej działalności, obrona cywilna 
stała się jednym z głównych komponentów o-
brony terytorium kra ju i zarazem ważnym fi-
larem systemu obronnego PRL. Funkcjonujący 
dziś w Polsce system obrony powstał pod wpły-
wem szeregu uwarunkowań, takich jak wpro-
wadzenie nowych środków walki zbrojnej, 
zwłaszcza broni jądrowej  i środków jej prze-
noszenia oraz zatarcia się różnicy między fron-
tem a zapleczem. Poważny wpływ miało tak-
że unowocześnienie się poglądów  na zasady 
prowadzenia walki zbrojnej oraz socjalistycznej 
doktryny obronnej. 

Funkcjonowanie systemu obronnego w na-
szym kra ju odbywa się w dwóch zintegrowa-
nych układach s t rukturalnych: 

— układ pierwszy, to ludowe Wojsko Polskie, 
a zwłaszcza te siły operacyjne, które są  prze-
znaczone do działań w ramach Zjednoczo-
nych Sił Zbrojnych państw Układu War-
szawskiego, 

— układ drugi, to obrona terytorialna kra ju , 
w której kompleks zadań mili tarnych i o-
brony cywilnej rozwiązywany  jest przez ca-
ły aparat polityczny, wojskowy, administra-
cyjny i porządkowo-prewencyjny.  W tym 

właśnie układzie jednym z podstawowych 
elementów jest obrona cywilna. 

W umacnianiu obronności k r a j u szczególne 
znaczenie ma patriotyczne działanie całego spo-
łeczeństwa. Wszystko, co w codziennej, zawo-
dowej i społecznej, twórczej pracy wykonujemy 
dla Ojczyzny, co służy realizacji ambitnych ce-
lów gospodarczych, socjalnych i kul turalnych, 
służy równocześnie mocy obronnej naszego pań-
stwa. Obowiązek  obrony Ojczyzny, jest na-
czelnym i powszechnym obowiązkiem  wszyst-
kich obywateli Polski, a nie tylko obywateli 
w mundurach. Tak też uję ły tę powinność na-
sza Konstytucja oraz znowelizowana ustawa „O 
powszechnym obowiązku  obrony PRL". Doku-
menty te wyznaczają  każdemu z nas określony 
rodzaj służby w systemie obronnym. Zwłaszcza 
znowelizowana ustawa sprecyzowała te obowiąz-
ki, ustanawiając  je, lub sankcjonując  istniejące. 

Ustawa „O powszechnym obowiązku  obrony 
PRL" nadała obronie cywilnej rangę bardzo 
wysoką.  Podkreślając  powszechność udziału ca-
łego społeczeństwa w przygotowaniach do OC, 
sprecyzowała również główne i najważniejsze 
kierunki ich prowadzenia. Są  to kierunki, na 
których mamy już poważne osiągnięcia  dzięki 
30-letnim przygotowaniom. Istnieją  jednak dzie-
dziny, w których konieczna jest dalsza systema-
tyczna praca każdego z nas. 

Z perspektywy czasu możemy obiektywnie 
i prawidłowo ocenić ogromny dorobek samo-
obrony, a przede wszystkim wkład ludzi, 
współtwórców tego systemu, często bezimien-
nych i czasami zapomnianych, ich patriotyzm, 
bezgraniczne oddanie sprawie obronności, żar-
liwość i inicjatywę w tworzeniu rzeczy nowych, 
bez wzorów, zasłgują  na najwyższe uznanie. 

O ludziach w naszym zakładzie, o ich udzia-
le w umacnianiu obronności poświęcony będzie 
następny ar tykuł na łamach „Czcionki". 

ppłk. rez. mgr Czesław NOWAKOWSKI 

XIX SPARTAKIADA 
ZAKŁADOWA 

Z przyczyn obiektywnych podaję nieco już spóźnione informacje  na temat 
XIX Spartakiady Zakładowej pod hasłem uczczenia 35-lecia Olsztyńskich Za-
kładów Graficznych.  Oto wyniki techniczne dalszych konkurencji: 

Tenis stołowy 
W m-cu grudniu rozegrano o-

s ta tnią  k o n k u r e n c j e spa r t ak iado-
wą  — t u r n i e j tenisa s to łowego 
mężczyzn z udziałem 32 tenis is tów. 
Tytu ł mis t rzowski wywalczyl i : 
Zb. Karp ińsk i przed K. Z a h o r -
sk im i Zdz. Lindorfem. 

Łącznie  w XIX Spa r t ak iadz ie 
Zak ładowe j wzięło udzia ł 394 osób, 
w t y m 35 kobiet . Ze względu na 
kryzysową  sy tuac j ę w k r a j u nie 
było możliwości rozegran ia wszyst-
kich p l anowanych k o n k u r e n c j i . 

P u n k t a c j a wydzia łowa X I X 
S p a r t a k i a d y Zak ładowe j p r zeds t a -
wia się nas tępująco: 
1. Warsz ta ty — 272 pk t . 
2. Maszyny typo — 257 „ 
3. Maszyny offset.  — 152 „ 
4. Adminis t rac ja — 89 „ 
5. In t ro l igatornia — 80 „ 
6. Reprodukc ja — 43 „ 
7. Linotypy — 22 „ 
8. Zecernia — 5 „ 

Na j lepszymi z a w o d n i k a m i spa r -
tak iady zostali : 1. A n d r z e j Le-
wandowsk i — 36, 2. Je rzy Dą-
browski — 30, 3. Krzysztof  Korze-
n iewski — 28 pk t . 

Je rzy S tank iewicz 

Piłka ręczna 
T u r n i e j r ozeg rano w dn iach 4— 

5 września 1980 r. W meczach eli-
m i n a c y j n y c h padły wyn ik i : Ma-
szyny typo przegra ły z d rużyną 
Warsz ta tów II w s to sunku 11 : 13 
(7 : 7); Maszyny offset,  wygra ły z 
pierwszą  drużyną  Warsz t a tów 12 : 4 
(8 : 1). Mecze f inałowe  zakończyły 
się w y n i k a m i : Maszyny typo wy-
grały z Warsz ta tami I 11 : 8, a 
Maszyny offset,  pokona ły Warsz-
ta ty II 9 : 6 (2 : 1). Osta teczna ko -
le jność d rużyn w t u r n i e j u : 1. Ma-
szyny offset.,  2. Warsz ta ty II, 
3. Maszyny typo, 4. Warsz ta ty I. 

Mistrzowska d rużyna grała w 
składzie — w nawias ie b r a m k i 
zdobyte w t u r n i e j u : Penkac ik (5), 
Skowronek (2), Śl iwiński (2), Ko-
ziełło (9), Lubińsk i (1), Zahorski , 
P iechowski (1), Czapliński (1), 
Glesmer . 

Kró lem st rzelców t u r n i e j u został 
Kazimerz Koziełło — 9 b r a m e k 
przed E d m u n d e m Reinowskim — 
8 b r a m e k . Ten os ta tn i zawodnik 
był n a j b a r d z i e j of iarnym  graczem 
t u r n i e j u . 

Koszykówka 
T u r n i e j koszykówki rozegrano 

w dniach 18—19 września . Mecze 
e l iminacy jne : Warsz ta ty — Maszy-
ny offset.  12 : 28 (4 : 16); Maszyny 
typo — d r u ż y n a mieszana 32 : 18 
(14 : 12). F ina ły : Maszyny offset.  — 
Maszyny typo 38 : 26 (28 : 8); Mie-
szana — Warsz ta ty v.o. Ostatecz-
na kole jność t u r n i e j u : 1. Maszy-
ny offset.,  2. Maszyny typo, 3. 
Drużyna mieszana, 4. Warsz ta ty . 

Drużyna mis t rzowska grała w 
składzie (w nawias ie p u n k t y zdo-
by te w tu rn i e ju ) : P e n k a c i k (20), 
Czapliński (6), Glesmer (2), Zahor -
ski (16), P iechowski (2), K a m i ń -
ski (20). 

Królem strzelców został E d m u n d 
Reinowski — 30 pkt . 

Strzelectwo 
W zawodach s t rzeleckich z wia-

t r ó w k i na j lepsze wynik i osiągnęli: 
A. Lewandowsk i — 86, M. Czecze-
lewski — 86, A. J ab łońsk i (Ostró-
da) — 86 pkt . Oni też zostali mi -
s t r zami OZGraf.  na rok 1980. 

O kole jności mie j sc zadecydo-
wały traf ienia  w „10". Zawody 
rozegrano w m-cach sierpień— 
wrzes ień z udzia łem 34 mężczyzn. 

Rzuty lotkami 
Naj lepsze wyn ik i wśród kobie t 

uzyska ły : 1. Z. Nikorowska — 26, 
2. W. Siarczyńska — 24, 3. A. T a ń -
ska — 21 pkt . Rzucało 17 pań . 
Mistrzem wśród mężczyzn został 
M. Michalak — 71, 2. R. Kłosow-
ski — 69, 3. L. Ligenzowski — 
59 pkt . W zawodach uczestniczyło 
52 mężczyzn. 

Podnoszenie ciężarka 
Kategor ia do 75 kg wagi zawod-

nika : 1. Z. Kl iman — 55, 2. J . T k a -
czyk — 54, 3. R. Kłosowski — 52 
razy oburącz.  Kategor ia powyże j 
75 kg: 1. J . Dąbrowski  — 108 (re-
kord OZGraf.),  2. J . P a w l a k — 65, 
3. R. Bykiewicz — 59 razy. Łącz-
nie s t a r towało 31 zawodników. 

Fragment  meczu piłki  ręcznej: Reprodukcja  — Maszyny  Offset. 
Fot.:  M.  Patoła 
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SPARTAKIADA ZAKŁADOWA 
Ten tytuł powinien cieszyć i smucić zarazem, a to z tej przyczyny, że 

Ognisko Gryf  jako jedno z nielicznych w województwie olsztyńskim organi-
zuje coroczne masowe zawody spartakiadowe dla pracowników i ich rodzin. 
Smucić — no bo przybyło niektórym działaczom sportowym ... 20 lat, a to 
kawał czasu w życiu człowieka. Dla ścisłości podam, że I Spartakiadę Za-
kładową organizowało ZS „Ogniwo" w 1954 r. Następnych dziewiętnaście 
spartakiad organizowało Ognisko TKKF. 

Jubi leuszowa s p a r t a k i a d a rozpo-
częła się w kwie tn iu 1981 r. Pon i -
żej p o d a j e m y wyn ik i t echn iczne . 

SIATKÓWKA 
T u r n i e j r o z e g r a n o z udz ia łem 

pięciu d rużyn wydz ia łowych . Ko-
le jność zespołów była na s t ępu j ą -
ca: 1. R e p r o d u k c j a . 2. Warsz ta ty , 
3. P rzygotowaln ią  form  typo, 4. 
Maszyny offsetowe,  5. Admin i s t r a -
c j a . Drużyna mis t rzowska grała 
w składzie: K. Polski , Wł. Kore j -
wo, H. S ikorsk i i M. Zawadzki . 
Należy pogra tu lować drużynie , 
k tó ra m a bogaty dorobek w roz-
g r y w k a c h spa r t ak iadowych . 

KOSZYKÓWKA 
W t u r n i e j u uczestniczyło sześć 

d rużyn . Niektóre mecze były bar -
dzo zacięte. Oto wynik i e l iminac j i : 
Warsz ta ty — Maszyny typo 51 : 13 
(28 : 4). Gwoli sprawiedl iwości n a -

leży podać, że maszyniści grali 
w m o c n o os łabionym składzie. 
Rep rodukc ja — Admin i s t r ac ja 
41 : 26 (21 : 14), Maszyny offset.  — 
Wydział przyg. form  27 : 21 (17 : 6). 
F ina ły : Warszta ty — Reprodukc ja 
20 : 32 (6 : 12), Maszyny offset.  — 
Warsz ta ty 48 : 25 (27 : 8), Maszyny 
offset.  — Reprodukc ja 27:19 (14:10). 
Kole jność d rużyn w t u r n i e -
j u : 1. Maszyny offset.,  2. Repro-
dukc ja , 3. Warszta ty , 4. Wydz. 
przyg. form  typo, 5. Admin i s t r a -
cja , 6. Maszyny typo . Naj leps i 
s trzelcy t u r n i e j u : M. Zawadzk i — 
41 pkt. , M. Kamińsk i — 40 i M. 
Kaczmarczyk — 38. Mistrzowska 
d rużyna grała w składzie: Kamiń-
ski, Penkac ik , Zahorski , Glesmer , 
Śl iwiński , Akundowicz . 

PIŁKA RĘCZNA 
T u r n i e j rozegrano w dn iach 19— 

21 m a j a z udz ia łem sześciu drużyn . 
Wyniki e l iminac j i : Maszyny offset. 

Zdjęcie  przedstawia  pilkarki  ręczne uczestniczące w XX Sparta-
kiadzie  Zakładowej,  w czasie przerwy. Od  prawej: W. Kalbarczyk, 

E. Krakowiak,  J.  Kasza,  G. Włoczkowska  i B. Kordowska. 
Fot.:  M.  Patoła 

— Maszyny typo 15 : 9 (6 : 4), 
Warsz ta ty — Drużyna „Kombino-
w a n a " 13 : 14 (4 : 8), Reprodukc ja 
— Wydz. przyg. form  8 : 5 (3 : b). 
Mimo osłabionego składu ta os ta t -
nia d rużyna grała bardzo ambi t -
nie. F ina ły : Maszyny offset.  — 
Reprodukc ja 11 : 10 (5 : 4), „Kom-
b i n o w a n a " — Maszyny offset. 
13 : 11 (7 : 2), „ K o m b i n o w a n a " — 
Reprodukc j a 12 : 10 (7 : 5). Osta-
teczna kole jność d rużyn : 1. „Kom-
b inowana" , 2. Maszyny offset., 
3. Rep rodukc j a , 4. Warsz ta ty , 5. 
Maszyny typo, 6. Wydz. przyg. 
form.  Kró lem s t rze lców t u r n i e j u 
został W. Penkac ik — 19 brameK, 
przed R. Se rowskim — 13 i Z. 
Akundowiczem — 12. W drużynie 
n a z w a n e j „ K o m b i n o w a n a " gral i : 
K. Serowski , J . Kasza, E. Krako -
wiak , W. Kalbarczyk ( In t ro l iga tor -
nia) oraz I. Liwczan i G. Włocz-
kowska (Adminis t rac ja) , a b r a m k i 
dzielnie broni ł L. P iechowski 
(Przyg. form).  J a k się okazało 
„mieszan ina ' ' płci i za in te resowań 
zawodowych dała korzys tne r e -
zul ta ty . Młode dziewczęta dawały 
sobie często doskonale r adę i „wy-
prowadza ły w pole" płeć zwaną 
brzydką.  Na j sku teczn ie j s zym 
s t rze lcem wśród pięciu pań oka-
zała się Jo l an ta Kasza — 10 b ra -
mek . 

Po rozebran iu t rzech dyscypl in 
s p a r t a k i a d o w y c h p u n k t a c j a wy-
działowa przeds tawia się nas t ępu-
jąco:  1. R e p r o d u k c j a — 95 pkt . , 
2. Maszyny offset.  — 88, 3. Warsz-
t a t y — 71, 4. Wydz. przyg. form  — 
53, 5. Admin i s t r ac j a — 36, 6. In t ro -
l iga tornia — 28 i 7. Maszyny typo 
— 24 pk t . Organiza torzy s p a r t a -
k iady p l anu ją  jeszcze zawody: pił-
k i nożne j , l ekkoa t le tyczne , s t rze-
leckie, rzu ty lotką,  szachowe, w a r -
cabowe, podnoszenie c iężarka, te -
nisa s tołowego, ewen tua ln i e kręg-
larsk ie lub wodne. 

Do udziału w XX Spar tak iadz ie 
Z a k ł a d o w e j organiza torzy zapra -
szają  za równo p racowników j ak 
i ich rodziny (w k o n k u r e n c j a c h 
indywidua lnych) . Osobiście m a m 
nadzie ję , że dla na j l epszych za-
wodn ików s p a r t a k i a d y u fundu ją 
nagrody związki  zawodowe, t ak 
j ak to bywało do ubiegłego roku . 

Je rzy Stankiewicz 

Puchar Rady Zakładowej 
W miesiącach kwiecień — niajzała się Małgorzata Schiwoń wy-

BRYDŻ SPORTOWY 

Ognisko TKKF Gryf  było w 
m a r c u br. organiza torem t u r n i e j u 
brydża spor towego parami . Tu r -
niej , w b r e w oczekiwaniom, zgro-
madził ty lko ośmiu brydżystów, 
ale za to był c iekawy i, j ak zwy-
kle dosyć pas jonu jący .  Ostateczna 
ko le jność par : 1. Andrze j i Michał 
Zawadzcy, 2. W. Martul — J . S tan-
kiewicz, 3. I r ena i Tadeusz Pa to -
łowie, 4. Józef  i Maciej Patołowie. 

TENIS STOŁOWY 

Dnia 11 m a r c a br . rozegrany zo-
stał m i e j s k i t u r n i e j tenisa stoło-
wego z okaz j i Międzynarodowego 
Dnia Kobiet . W k o n k u r e n c j i ko-
biet t u r n i e j wygra ła r ep r ezen t an t -
ka Gryfu  Krys tyna Ole jn ik . 

W m a r c u br . doszło po raz 
pierwszy w naszym przedsiębior-
s twie do konf ron tac j i  sił w ten i -
sie s to łowym pomiędzy r ep rezen-
tac ją  Gryfu  i Zakładu w Ostró-
dzie. Mecz mia ł przede wszys tk im 
na celu rozwinięcie k o n t a k t ó w 
spor towych w r a m a c h przedsię-
b iors twa. Gospodarzem meczu była 
Ostróda, pos iadająca  o wiele lep-
sze w a r u n k i do up rawian i a tenisa 
s tołowego od zakładu olsztyńskie-
go. Mecz zakończył się wyn ik iem 
10:1 dla Olsztyna. P ierwszy, h i -
s toryczny mecz d rużyny rozegrały 
w sk ładach: Ost róda — Szymań-
ski, Kiach, Waszkiewicz, T r y p u -
cki; Olsztyn — Ole jn ik , Zahorski , 
Liwczan, Jackiewicz . P u n k t hono-
rowy dla gospodarzy zdobył T ry -
pucki w y g r y w a j ą c  pa r t i ę z Liw-
czanem. 

REKREACJA 

Ognisko Gryf  było w styczniu 
br. o rgan iza torem c i ekawe j i przy-
j e m n e j imprezy r e k r e a c y j n e j na 
świeżym powie t rzu nad Jez iorem 
Krzywym. W programie przewi-
dziano: jazdę na łyżwach i n a r -
t ach oraz zabawę na śniegu. Na 
rozgrzewkę były gorące  napo je . 
20 uczes tn ików t e j zabawy w y r a -
żało ap roba t ę dla organiza torów. 

rozgrywany był turniej tenisa sto-
łowego o puchar Rady Zakłado-
wej. Była to ostatnia edycja, w 
związku z czym zwycięzcy otrzy-
mali na własność puchary. 

Turniej mężczyzn zgromadził na 
starcie 32 zawodników. Zwyciężył 
bezsprzecznie najlepszy tenisista 
OZGraf.  Zbigniew Karpiński przed 
Zdzisławem Lindorfem.  Meczu o 
trzecie miejsce pomiędzy K. Za-
horskim i A. Gromkiem nie ro-
zegrano, bowiem zawodnicy ci z 
różnych przyczyn unikali poje-
dynku. 

Wśród trójki pań najlepszą oka-

grywając turniej przed Urszulą 
Świercz i Anną Radziejewicz. Z 
przyczyn osobistych w turnieju 
nie grała czołowa nasza zawod-
niczka K. Olejnik, co zmniejszyło 
atrakcyjność turnieju pań. 

Istniejący układ dwóch związ-
ków zawodowych w naszym za-
kładzie nie zahamuje zapewne 
(mam nadzieję) rozgrywek na-
stępnych edycji. Nie zaprzepaści-
my chyba dwudziestoletniej tra-
dycji turniejów pucharowych. Ale 
to jest zmartwienie na następny 
1982 rok. 

J. Stankiewicz 

Nowe władze TKKF GRYF 
W dniu 27 lutego 1981 roku 

odbyło się zebranie sprawo-
zdawczo - wyborcze w ognisku 
Gryf.  Akcją  wyborczą  objęte 
jest całe Towarzystwo. 

W obradach uczestniczyli: wi-
ceprezes ZW TKKF Zbigniew 
Robaczewski, dyrektor OZGraf. 
mgr K. Kuczyński, przewodni-
czący  Rady Zakładowej NSZZ 
PP Wł. Sieradzki oraz członko-
wie i sympatycy ogniska. 

Początek  zebrania rozpoczął 
się uroczyście od wręczenia ho-
norowych odznak TKKF zasłu-
żonym działaczom ogniska. Zło-
tą  odznakę otrzymali: Ewa 
ECHAUST i Karol POLSKI; 
srebrne — Ewa PIOTROWSKA, 
Danuta KORSAK, Kazimierz 
ZAHORSKI; wojewódzkie — 
Andrzej LEWANDOWSKI, Jó-
zef  PALMOWSKI, Zbigniew 
KARPIŃSKI, Stefan  DOMINIK, 
Irena CZUŁOWSKA i Marek 
KAMIŃSKI. Następnie nagrody 
i dyplomy otrzymali na jak tyw-
niejsi sportowcy OZGraf.  za 
1980 r. i najlepsi sportowcy 
XIX Spartakiady Zakładowej. 

Po wysłuchaniu sprawozdania 
z ubiegłej kadencji i dyskusji, 
uczestnicy zebrania udzielili ab-

solutorium ustępującemu  zarzą-
dowi. 

Przed wyborem nowego za-
rządu  postanowiono, że człon-
kowie, którzy chcą  pracować 
społecznie zgłaszają  sami swo-
je kandyda tury do zarządu, 
Jest to bardzo dobra forma  wy-
borcza; demokratyczna, jasna 
i nie kłopotliwa. Osoby, które 
zgłosiły swój akces do zarzą-
du zostały jednogłośnie wybra -
ne. 

Nowo ukonstytuowany zarząd 
ogniska Gryf  na bieżącą  ka-
dencję przedstawia się nastę-
pująco:  J. Stankiewicz — pre-
zes, A. Lewandowski — wice-
prezes ds. sportowych, W. Mar-
tul — wiceprezes ds. organizacyj-
nych, E. Reinowski — sekre-
tarz, E. Echaust — skarbnik, 
członkowie: K. Korzeniewski, 
L. Piechowski, J. Dąbrowski. 

Komisja rewizyjna ukonsty-
tuowała się następująco:  E. 
Piotrowska — przewodnicząca, 
J. Palmowski — z-ca przewod-
niczącego,  Wł. Sieradzki — se-
kretarz. 

Delegatem na Wojewódzki 
Zjazd TKKF został jednomyśl-
nie wybrany J . Stankiewicz. 

Najaktywniejsi sportowcy 1980 r. 
Ciekawa była rywalizacja czołowych sportowców Olsztyńskich 

Zakładów Graficznych  w ubiegłym roku. Z przyjemnością podaję 
fakt,  że młodzi sportowcy znaleźli się na czołowych miejscach. 

Kobiety: Mężczyźni: 
1. Schiwoń Małgorzata 447 pkt. 1. Jackiewicz Dariusz 554 pkt. 
2. Olejnik Aleksandra 440 2. Martul Witold 506 
3. Krywaszcnek Barbara 325 3. Dąbrowski Jerzv 479 
4. Radziejowicz Anna 250 4. Szwejkowski Stanisław 464 
5. Świercz Urszula 203 5. Kaczmarczyk M. 461 
6. Brzezińska Jolanta 160 6. Lewandowski Andrzej 453 
7. Myślińska Wanda 155 7. Korzeniewski Krzysztof 451 
8. Kochańska Beata 95 8. Liwczan Ireneusz 435 
9. Kalbarczyk Wiesława 89 9. Frąckiewicz Tadeusz 410 

10. Siarczyńska Wanda 74 10. Zawadzki Michał 405 

Warmińska Wiosna Kręglarska 
E Zgodnie z ki lkuletnią  t r adyc ją  w k w i e t n i u br . rozegrano w Ol-
E sztynie zawody kreg la r sk ie pod nazwą  „ W a r m i ń s k a wiosna k r ę -
E g la r ska" . W k o n k u r e n c j i mężczyzn miłą  n iespodz iankę sp rawi ł Wi-
E told Mar tu l . k tó ry po d łuższe j p rze rwie p rzypomnia ł sobie ,,do-
= bre czasy" i zajął  d rug ie m i e j s c e d o b r y m w y n i k i e m 1616 pkt . , u le-
E gając  n ieznacznie W. H a w r y l i k o w i (Helios) — 1329 pkt . Dla p rzy-
E pomnien ia : Ognisko Gryf  n ie p rowadz i w y c z y n o w e j sekc j i k r ę g l a r -
E skie j . 

Liga międzyzakładowa 
Zakończyły się rozgrywki II ligi międzyzakładowej w tenisie s to-

ł owym iz udz ia łem m. in . naszej d rużyny . Na wstępie t rzeba pod-
kreśl ić , że tenisiści postawil i sobie za cel znalezienie się w ścisłej 
czołówce II ligi, a moiże n a w e t wywalczyć awans do I ligi — 

bardzo m o c n e j zresztą.  Pierwsze t r zy mecze n a p a w a ł y op tymiz 
mem. A dale j . . . było już coraz gorzej . Nie chodzi o to, że Gryf 
znalazł s ię na k o ń c u tabeli , ale problem w tym, że d r u ż y n a na 
sza przegra ła sześć meczów. . . wa lkowerem. Przegrać z lepszym 
przeciwnikiem, to n ie wsityd, ale poddawać Się bez wa lk i — to 
hańba , m i m o że jes t to t y l k o liga TKKF. Dobrą  opinię o nasze j 
d rużyn ie d iab l i wzięli . P o d a j ę wynik i Gryfu  z rozegranych m e 
czów, w naWiasie w y n i k i II r u n d y : Gryf  — Gwaranc j a II 11:0 
(0:11 r.o.), OPGK 4:7 (0:11 v.o.), OZTiMD 1:8 (0:11 v.o.), Pe rkoz 
0:11 (0:11 oba v.o.), P o l d r ó b 9:2 (0:1.1 v.o.), Wal ter 0:11 v.o. (3:8), Wi-
cherek II 11:0 (0:9). Dla p r z y k ł a d u : Gryf  wygra ł z Gwaranc ją  II 
11:0, a w d r u g i e j przegra ł 0:11 v.o. Jes t to wiele w y m o w n y 
przyk ład . 

Drużynę Gryfu  rep rezen towal i : Zb. Karp ińsk i — kpt . d rużyny , 
W. Martul , K. Zahorsk i i K. Ole jn ik . A więc na js i ln ie js i zawodni -
cy, z d u ż y m s tażem. Niewątpl iwie  wśród kobie t K. Olejnik by łaby 
na j lepsza , a poza t y m z j e j udz ia łem n iemal w k a ż d y m meczu 

były pewne dwa punk ty , a resztę mia ła za ła twiać pozostała t r ó j k a . 
Poza wymien ionymi , m a m y w ognisku wiele innych zawodniczek 

i zawodników. Teoretycznie można by do ligi zgłosić co n a j m n i e j 
z pięć d rużyn . Myślę, że przyczyną  n u m e r 1 oddawania walkowe-
rów było lekceważenie rozgrywek przez naszych zawodników, d ru -
gie zmianowość pracy , t rzec ie p l a n o w a n i e przez o rgan iza to rów ro-
zegrania t r zech meczów w ciągu  tygodnia , to n a p r a w d ę w naszych 
w a r u n k a c h t r u d n a sp rawa . Dotyczy to rozgrywek II rundy . 

T y m razem nie mogę napisać inaczej niż k ry tyczń ie o nasze j 
d rużyn ie . A szkoda. 

1. OPGR 14:1 123:40 
2. Pe rkoz 13:2 130:35 
3. Wal te r 9:6 102:63 
4. G w a r a n c j a II 7:8 80:85 
5. OZTiMD 7:8 73:82 
6. Wicherek II 5:10 58:99 
7. Gryf 5:10 59:100 
8. Po ld rób 4:11 61:96 

JERZY STANKIEWICZ 

PODSUMOWANIE 1980 ROKU 
Rok 1980 zapowiadał się pod względem spor-

t o w y m dobrze. Zawodnicy „Gry fu"  osiągnęli  ki l -
ka cennych sukcesów indywidua lnych i zespo-
łowych. W r e j o n o w y m t u r n i e j u tenisa s tołowe-
go o pucha r ZSMP i „Gazety Ol sz tyńsk ie j " 
Zb. Karp ińsk i znalazł się w p ie rwsze j ósemce 
na j l epszych ten is i s tów tu rn i e ju . 

W lu tym zorganizowal iśmy bardzo p r z y j e m n y 
kul ig na t ras ie Olsztyn — Nowa Kale tka . 

Drużyna tenisa stołowego ze zmiennym szczęś-
ciem grała w II lidze międzyzak ładowej tenisa 
stołowego. 

Kręglarze walczyli w II lidze k ręg la r s twa 
spor towego oraz bra l i udział w mis t rzos twach 
okręgu, t u r n i e j a c h loka lnych i w t u r n i e j u 
m i ę d z y n a r o d o w y m o P u c h a r Poznania . Niestety, 
k ręg la r ska sekcja wyczynowa „ G r y f u "  została 
rozwiązana,  a n iektórzy zawodnicy przeszli do 
„Hel iosa" . 

Drużyna strzelecka wzięła udział w zawodach 
0 pucha r przechodni P r e z y d e n t a m. Olsztyna. 

Rozegrany został coroczny t u r n i e j tenisa sto-
łowego o puchar Rady Z a k ł a d o w e j w konku-
renc j i kobiet i mężczyzn. Rozegrano także kil-
ka t u r n i e j ó w wewną t rzzak ładowych . 

30-osobowa ekipa „ G r y f u "  wzięła udział w 
III Międzyzakładowej Spar tak iadz ie Drukarzy 
Lubl ina , Białegostoku i Olsztyna. Gospodarzem 
byli Lubl in ianie . 

Mimo nie bardzo spo r towe j a tmosfery  spo-
w o d o w a n e j chęcią  wygran ia spa r t ak iady przez 
gospodarzy, w b r e w temu co działo się na boi-
skach, zwyciężył zespołowo „Gryf"  Olsztyn 
212 pk t . przed „ D r u k a r z e m " Lubl in — 205 pk t . 
1 „ G r y f e m "  Białystok 151 pk t . Zwycięs two d r u -
żynowe dla naszych b a r w uzyskal i : lekkoat lec i , 
p i łkarze — boha te rowie spa r t ak iady , zwycięża-
jąc  Białystok 6 : 0 i Lubl in 2 : 1. Ten os ta tn i 
p o j e d y n e k był szczególnie d r a m a t y c z n y ze 

względu na s t ronnicze sędziowanie sędziego z 
Lubl ina . Nas tępnie t u r n i e j e wygra l i tenis iśc i 
stołowi, s ia tkarze i wędkarze . W sumie przy-
wieźl iśmy z Lubl ina pięć p u c h a r ó w , w t y m 
p iękny krysz ta łowy od Zarządu  Głównego 
ZZPP, upomink i i dyp lomy. Dodać należy, że 
trzy do tychczasowe m i ę d z y z a k ł a d o w e s p a r t a -
kiady wygra l i Olsz tyniacy. W odczuciu uczes t -
ników t rzech spa r t ak i ad n a j w i ę c e j gościnności 
i zaangażowania włożyli działacze Bia łos tockich 
Zakładów Graf icznych.  D z i ę k u j e m y im za t r u d 
i jednocześnie ż a ł u j e m y , że p r z e r w a n e zostały 
dalsze k o n t a k t y s p o r t o w e z przyczyn niezależ-
nych od spor towców. 

Drugą  imprezą  roku 1980 był Wojewódzki 
Zlot Ognisk T K K F w Iławie. Nasze ognisko za-
ję ło piąte  m i e j s c e u lega jąc  ogniskom m i e j s k i m 
z I ł awy, Bar toszyc , Nidzicy i Ost ródy n iewie lką 
różnicą  p u n k t ó w . Fodkreś l ić t rzeba zdobycie 
przez naszych pi łkarzy ty tu łu mis t r zów zlotu. 

Wspólnie z Kołem AWM „Gryf"  zorganizo-
wa l i śmy jazdę sprawnościową  samochodz ia rzy . 

W s ierpniu ognisko nasze zorgan izowało im-
prezę r ek reacy jną  pod nazwą  „ B a w się r azem 
z n a m i " . Była to impreza pomyś lana szczegól-
n ie dla wczasowiczów p rzebywa jących  w No-
w e j Kaletce. Impreza u d a n a i p r z y j e m n a z u -
działem k i lkunas tu rodzin . 

No i wreszcie r o z e g r a n o XIX Spa r t ak i adę 
Zakładową,  o k t ó r e j piszemy w i n n y m mie j scu . 

Łącznie  w 1980 roku p racownicy Olsztyńskich 
Zakładów Graf icznych  rozegra l i 66 meczów 
i uczestniczyl i w 37 t u r n i e j a c h różnych szczebli. 
Uczestniczyło w nich 967 osób, w t ym 169 ko -
biet. Z końcowego zes tawienia wyn ika , że 
p rzymierza jąc  się do lat poprzednich , ubiegły 
rok nie był t ak u d a n y i dobry , j ak się zapo-
wiadał na początku. 

Je rzy S tank iewicz 


